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Polski charakter Krakowa ginie.
Referat wygłoszony na zgromadzeniu , Ligi dla 
spolszczenia miast- w Krakowie, w dniu 5 

kwietnia br.
Nadeszła więc w historyi Krakowa chwila, 

że należy podjąć walkę w obronie polskiego 
charakteru tego prastarego, przesławnego i — 
zdawałoby się — arcypolskiego miasta. Jak  
w dawnych, minionych wiekach niejednokro­
tnie mieszczaństwa Krakowa z bronią w ręku 
\1 stępowało na mury, by świętości miasta 
i narodu bronić przed najedźcą, tak dzisiaj zno­
wu Liga dla spolszczenia miast powołuje pol­
ską ludność Krakowa do odparcia nowego na 
miasto najazdu, do obrony nagromadzonych 
tu przez wieki skarbów, do obrony tego naj­
większego w Polsce skarbu, jakim jest p o l ­
s k o ś ć  K r a k ó w  a. Dlatego to ta  walka 
swą doniosłością przekracza daleko rogatki 
krakowskie, obrońcy polskiego Krakowra wy­
stępują tu jako d e l e g a c y a  c a ł e g o  n a ­
r o d u ,  działają w jego imieniu, pod jego 
szlandarem, dla jego przyszłości.

P o l s k i  c h a r a k t e r  K r a k o w a  g i ­
n i e !  Okrzyk ten ma w- sobie coś tak niewy­
mownie przykrego, tak upokarzającego, że 
choć sercem, choć instynktem odczuwamy nie­
omylnie ta smutna prawdę, to jednak ciężko 
nam jest pomyśleć ją wyraźnie, a jeszcze cię­
żej wy powiedzieć publicznie. Bo pomyśleć ją 
i wypowiedzieć — jest to przyznać się do wi­
ny, jest to zatem już początek poprawy, pierw­
sze stadyum czynu, wola zadośćuczynienia za 
zaniedbanie przeszłości. A u nas o poprawę, 
o czyn wszelki tak  trudno, a status quo, status 
bezczynności i beztroski jest tak wygodny!... 
Więc bronimy się przed natrętnem uczuciem, 
że miastu grozi niebezpieczeństwo, więc. mówi­
my, że przecież te stare czcigodne mury, reli­
kwiarze wielkiej przeszłości, stoją jeszcze ca­
ło, że Wawel odnawia sw'e królewskie komna­
ty kto wie na czyje przyjęcie? wskazujemy 
na barwmy, błyskotliwy ceremoniał obchodów 
narodowych i tradycyjnych obrzędów, powo­
łujemy się na pielgrzymki narodowe do stóp 
Wawelu i wyprowadzamy miły dla nas wnio­
sek, że polskość Krakowa utwierdzona jest na 
wieki, że Kraków jak; był, tak będzie ciągle 
pod wszystkimi względami tern „Soplicowmm 
centrem polszczyzny, gdzie się człowiek napije, 
nadysze ojczyzny11. A gdy to wszystko jakie­
mu sceptykowi nie wystarcza, wówczas wali­

my w niego statystyką ludności, wszak Wielki 
Kraków ma 94.37 procent ludności polskiej, 
jest wdęc najbardziej polskiem miastem na 
śwdecie!i

j Ale sceptyk się nie poddaje. Patrzy on 
1 z czcią na te kamienne „Monumenta Puloniae11, 
podziwia malowmiczość obchodów, ma respekt 

! przed statystyką, ale patrzy także w życie Kra­
kowa. I oto spostrzega on niepokojące w tem 
żjeiu zjawiska. Obok gotyckich kościołów Kra­
kowa przechodzą coraz częściej ludzie, którzy 
mówią językiem mieszkańców Katowic i Ber­
lina, lub jakąś okropną karykaturą niemczy­
zny, w starych renesansowych domach mie­
szczą się kawiarnie, gdzie można spostrzedz 
wprawrdzie polską, rasową głowę, ale gdzie 
nieuprzedzony obserwator znalazłby jakieś 
swoiste kongresy oryentalistów. Na wspania­
łych pałacach mieszczańskich w Rynku spo­
strzega nasz sceptyk napisy, stwierdzające, że 
Kraków jest filią Pragi i Wiednia! A idąc da­
lej ku Wawelowi widzi coraz więcej niepol­
skich napisów" na szyldach, coraz obrzydliwszy 
żargon w ustach mieszkańców, coraz więcej 
niezachodni i niepolski charakter miasta. Wre­
szcie pragnąc zobaczyć stare kazimierzowskie 
kościoły w< hodzi w ulice, które go odrazu
0 sto mil poza Polskę wyprowadzają. To już 
nie Kraków, ale „Hierozolyma negotiosa11, 
wyspa jakiegoś obcego narodu, ekspozytura 
innego świata, innej kultury. Zaglądnąwszy do 
statystyki zobaczyłby dalej, że ta dziwnym 
trafem przeniesiona pod Skałkę i Wawel wy­
spa nie maleje w ciągu lat, ale po otwarciu 
murów Ghetta przez polskie rządy w r. 1817, 
stale się rozrasta, że wciska się ulicami we 
wszystkie dzielnice, że konsekwentnie i plano­
wo podmywa i zagarnia najbliższe jej Śród­
mieście, to przepiękne na około Rynku rozło­
żone muzeum polskich pamiątel^, to pełne smę- 
tnego uroku mauzoleum polskiej sławy, tę wła­
ściwą i jedną na świecie „urbs11 polską, która 
stu najezdców i stu wrogów odparła i swój cha­
rakter polski i chrześcijański utrzymała. Dzi­
siaj ręka najnowszego, od ulicy Grodzkiej nad­
ciągającego najedźcy piędź do piędzi, dom po 
domu i parcelę za parcelą zdobywa w tem ser­
cu Krakowa, żeby zaś i ślad o dawnych panach
1 dawnej sławie zatrzeć, przykłada oskard do 
starych, patyną wieków przyprószonych mu­
rów i niszczy te bezbronne pamiątki, które 
krzyczeć i bronić się nie potrafią. Nie odczuwa 
żydowski spekulant gruntowy niemego prote- i 
stu tych kamieni, bo nie łączy go z niemi ża- ( 
dna nić ukochania, bo w nich nie widzi świad­
ków w ł a s n e j ,  p r z e s z ł o ś  c.i, .a nie po­
trafi uznać w nich estetycznego uroku, ale tra­
ktuje te od Jagiellonów i Wazów pomniki jak 
kupę cegieł i starych kamieni, przeszkadzają­
cych mu wznieść na ich miejscu rentowny hotel 
lub dom czynszowy. I oto widzimy, że w dniach 
już najbliższych wzorem tylu innych zabytków , 
ma paść w gruzach jeden z najwspanialszych i 
najstarszych pałaców mieszczańskich Krzyszto- 
fory, który przywodzi nam na pamięć nazwiska 
Morstynów, Kazanów,skich i królów z różnych 
dynastyi, ma paść mimo oporu wszystkich kor- 
poracyi kulturalnych, mimo oburzenia całego 
polskiego Krakowa. Pan Bazes sprowadził a r­
chitektów aż z Drezna, którzy orzekli nieomyl­
nie, że Krzysztofory to nieestetyczna rudera, 
że Rynek krakowski potrzebuje w tem miejscu 
hotelu o stu pokojach. Architekci z Drezna —

ja mam podejrzenie, że ich kołyska stała w o- 
kolicy wież maryackich gdzieś przy ulicy Este­
ry lub Izaaka — architekci z Drezna są więc 
dla nowrych właścicieli Rynku jedynym autory­
tetem w sprawach polskiego i zabytkowego 
charakteru śródmieścia. Nie przemawia do nich 
głos przeszłości w tych murach zaklęty, ani 
głos teraźniejszego Krakowa, więc burzą Kra­
ków, który swymi pomnikami psuje im sny o 
panowaniu w tem mieście, burzą te mury, któ­
re w nas utrzymują płomień patryotycznych 
pragnień. Wiedzą żydzi dobrze, czem jest pa­
miątka przeszłości. Wszak zawsze, co sobotę, 
schodzą się żydzi jerozolimscy u szczątku sta­
rego muru w Jerozolimie, który rzekomo po­
chodzi ze świątyni Salomona i płaczą gorzko 
nad minioną świetnością i o zmiłowanie nad 
narodem swym się modlą. Tu w Krakowie je­
dnak stare mury działają na żydów nie jak po­
budka do rzewnych wzruszeń lecz jak widok 
bastyonów wroga, które trzeba zniszczyć, Cra- 
coviam delendam etse.

W jednym ze swoich dramatów porównał 
Wyspiański Kraków do starożytnej Troi, do 
świętego lljonu. Porównanie jest niestety fatal­
nie szczęśliwe. Jak  bowiem do lljonu, tak pod­
stępem chytrze dostał się niegdyś przez wyłom 
w murach wróg do świątyni polskiej, jaką jest 
Kraków — i gdy wszyscy spali i śpią jeszcze — 
rozpoczął dzieło zniszczenia. I niszczy dalej a 
krakowski Iljon śpi ciągle jeszczt, a dzwon a- 
larmowy nie nawołuje do walki, na murach nie 
ma Hektorów, nie sprawdzają się inne słowa te­
go poety, że „gdy Iljon płonie — bohaterzy 
walczą11.

Widzimy więc na około siebie dzieło znisz­
czenia, ale gdzież są, jakimi, jak licznymi są 
jego sprawcy? Statystyka daje nam o nich za 
straszające informacye. Woła ona do nas, że 
Kraków, który był niegdyś przez pewien czas 
prawne niemieckim ale w XVI wieku potrafił 
zrzucić z siebie skorupę niemczyzny, że Kra­
ków ten od wieków polski — w ostatnich dzie­
siątkach lat gwałtownie zmienia swój charak­
ter narodowy. W zrasta w naszem mieście ży­
wioł, którego poczucie narodowe, sympatye, 
ideały przyszłości — są dla nas ciemną zagad­
ką, wzrasta żywioł, który, jak historya 3 tysię­
cy lat dowodzi, nie zasymilował się z żadnym 
narodem, który w najstraszniejszych warun­
kach politycznych zachował w całości swoją 
spoistość, solidarność i odrębność wyznaniową, 
obyczajową i kulturalną. Rośnie i bogaci się 
wrśród nas lud „nierozpuszczalny w aryjskoś- 
ci“ — jak mówi Nordau, lud dumny swoją od­
rębnością, wierzący w słowa Talmudu, że ,j e ­
den naród powstaje a inny przemija ale Izrael 
trwa wlecznle“. Nigdzieindziej na świecie — 
nawet w Palestynie — nie stał bię tak  silnym 
liczbą, bogactwem i władzą, jak  na ziemiach 
polskich, jak zwłaszcza w Krakowie.

Mówi nam statystyka, że od pierwszego spi­
su ludności w Krakowie, z ostatnich lat Polski 
(1787) liczba ludności żydowskiej w starym, 
rdzennym Krakowie (bez gmin przyłączonych) 
wzrosła z 3.653 na 30.820, że więc pomnożyła 
się 10 razy. Równocześnie w starym Krakowie 
liczba ludności chrześcijańskiej (w czem wlicza 
się już i Niemców i nielicznych Czechów) po­
mnożyła się z 19.938 na 72.272 a więc tylko 
nie całe 4 razy. Dopiero przyłączenie gmin pod­
miejskich, które posiadają ogromną bo 96.6 
procent wynoszącą większość’ chrześcijańską,

 ̂wrzmocniło znacznie cyfrę chrześcijańskiej a 
więc przedewszystkiem polskiej ludności Kra­
kowa, tak  że dzisiaj procent chrześcijański wy­
nosi w całym Krakowie 77.8 a żydów 22.2
(112.553 chrześc mieszkańców — 32.204 ży­
dów). Atoli te stare dzielnice, które twrorzą owe 
właściwe katedralne miasto Polski, ten stary 
Kraków posiada w swem łonie ciągle jeszcze 
bardzo wielki bo 29.9 (prawne 30) procent lud­
ności żydowskiej, o której przynależności i po­
czuciu narodowem my mamy całkiem inne 
przekonanie niż statystycy z magistratu, którzy 
ją na podstawie edyktu ministeryalnego do pol­
skości zaanektowali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sojusz nienawiści.
Sojusz rusko socyalistyczno-chłopski prokla­

mowany został na niedzielnem zgromadzeniu 
p. Stapińskiego, a sankcyę tej kombinacyi dał 
oczywiście żyd-socyalista, który z wysokości 
trybuny prezydyalnej nie bez ironicznego zado- 
wolnienia dokonał jakby przeglądu chłopsko- 
robutniczej armii podnieconej i opętanej hasła­
mi nienawiści i społecznej walki.

Ktokolwiek miał jeszcze jakieś wątpliwości 
co do drogi, którą Stapiński prowadzi swoich 
zwolenników, przekonał się w niedzielę, że eks- 
trybun ludowy dąży jawnie do rzucenia wło­
ścian w objęcia socyalizmu. Z tym więc faktem 
trzeba się liczyć poważnie na przyszłość i jest 
obowiązkiem społeczeństwa przygotować się do 
odparcia tego niebezpiecznego zamachu.

Stapiński szerzy wśród włościan z jednej 
strony zupełny indyferentyzm narodowy i reli­
gijny, z drugiej podsyca w nich najniższe instyn 
Lta zawiści i pożądliwości. W obu kierunkach 
stał się najszkodliwszym i najprzewrotniejszym 
czynnikiem naszego narodowego życia. Należy 
zatem przeciwstawić utwoizonemu przez niego 
sojuszowi najbardziej wrogich nam czynników, 
silną, świadomą i dubize zorganizowaną koali- 
cyę wszystkich żywiołów narodowych. Będzie to 
najbliźszem zadaniem naszej piacy społecznej 
i politycznej, od której nie wolno się uchylać 
nikomu, kto ma świadomość swoich narodowych 
i społecznych obowiązków.

Szersze omówienie tej sprawy pozostawiamy 
sobie na później. Na razie podajemy poniżej 
uchwalone na wiecu Stapińskiego rezolucye, cha­
rakteryzujące najlepiej nastrój tego zebrania:

Rezolucye:
I. Kongres przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie prezydyum P. S. L. i wyraża mu wo­
tum zaufania, zaś prezesowi Stapińskiemu za 
wierną w obronie praw ludu walkę 25-letnią 
podziękowanie i najwyższe uznanie.

H. Polskie stronnictwo ludowe w roku 1908 
postanowiło wstąpić do Koła polskiego, licząc ' 
na to, Ze samodzielność stronnictwa, jakoteż 
inreresy narodu i ludu polskiego, które ono 
reprezentuje, znajdą tam należyte zrozumienie, 
a reprezentacya parlamentarna stronnictwa lu - ; 
dowego będzie traktowana jako równomierny 
samodzielny czynnik polityczny.

Kilkuletnie doświadczenie pouczyło nas, że 
żywioły w-steczne, a w szczególności biurokra- 
cya wszechpolska, oddawszy swe służby kle- 
rykałom i podobkim reakeyonistom wytężyły 
wszystkie siły, ażeby reprozentacyę parlamen­
tarną P. S. L. pozbawić jej programowej samo­

dzielności i zaprządz ją do rydwanu obcych jej 
biuiokratyczno - klerykahio - szlacheckich in e- 
resów.

Jakkolwiek P. s  L. i jego reprezentacya 
dołożyła wszelkich starań w sprawie wyrówna­
nia terenu wspólnej obrony i współpracy na 
polu narodowej polityki, żywioły te wj zyska­
ły czas przynależności P. 3. L. do Koła pol­
skiego do wzmocnienia swojego bojowego 
frontu, wplątały tak prezesa J . Stapińskiego, 
jak przedstawicielstwo parlamentarne P. S. L. 
w sieć niecnych intryg i podstępnych knowań 
i przeprowadziwszy bezwzględną kampanie 
przeciw prezydyum P. S. L. w sprawie wolno­
ści emigracji, użjłj" nareszcie nikczemnej 
zdrady ministra Długosza, ażeby rzuceniem 
potwornie przekręconych faktów^. zniesławić 
człowieka dla ludu polskiego, pracą całego ży­
cia zasłużonego, chi ąo jego politycznym upad­
kiem stłumić samodzielny ruch ludowy, a po- 
siow pozbawionych mądrego, roztropnego i 
sprawie ludowej szczerze oddanego przewo­
dnika, zamienić w swoje powolne narzędzia.

To Jla społeczeństwa polskiego jest dowo­
dem, że teg< rodzaju fanatyczne i zacofańcze 
żj wiol/, nie dojrzały do żadnej współpracy na 
polu narodowem i nie dorosły do zrozumienia, 
i poszan obrania ruchu ludowego. Fakty te sta­
nowią oiezbitj Jowód, że dalsze współdziała 
nie posłów P, 3. L. w wiedeńsluem Kole pol­
skiem ̂ z żywiołami, które z fanatyzmem śre­
dniowiecznym pragną zniszczyć podstawy no­
woczesnej kultury i równo upraw nenia obywa- 
telskiegu i szerokich mas ludowych jest dla in- 
teresów i przyszłości ludu polskiego zgubnym 
i demoralizującem, że zatem posłowie P. S. L. 
winni są prowadzić samodzielną i niezależną 
politykę, tak w spraw-ach społecznych. jak na­
rodowych, wskutek czego K.ungres P. S. L. 
i calem zadowoleniem przyjmuje do wiadomo­
ści fakt wystąpienia z Koła polskiego, prezesa 
posła Jana Stapińskiego i towarzyszy i wyraża 
im zato swoje uznanie.

Odpowiedzialność uniemożliwienia solidar­
nego występowania reprezentacji parlamen­
tarnej polskiej na terenie wiedeńskim, spada 
na koalicyę wszechpolsko - klerykalno - podol­
ską, która w swym fanatyzmie reakcyjnym i 
namiętnej nietolerancji ■wszelkich wolnościo­
wych zuobyczy kulturalnych i politycznych, 
jakie ludzkość w krwawych zapasach zdobyła, 
a wr pragnieniu powrotu do absolutyzmu i teo- 
kratyzmu nie waha się zatruwać społeczeństwa 
polskiego, streszczająca ich reakcyjne ideały, 
oryentaoyą rusofilską, niszcząc tem samem 
wprost zbrodniczo te dotychczas osiągnięte 
dorobki narodowo - polityczne, na których się 
polska polityka narodowa w zaborze austrya- 
ckim opiera.

(Samo brzmienie tej bombastycznej, rozwle­
kłej, przewrotnej i wykrętnej rezolucyi. dowo­
dzi, z jakiej kuźni ona wyszła. Pełno w niej 
oklepanych socyalistycznych frazesów i po­
dejrzanych insynuacyj. Przjrp. Red.).

ID Kongres P. S. L. zważywszy na to, ze 
partye reprezentujące klasy obszarników i ka­
pitalistów. i kler czasu 5 - letniego ze strony 
P. S. L. użyły jedjmie na wzmocnienie swego 
bojowego frontu, a na rozbicie P. S. L. Kon­
gres potwierdza uchwały Rady naczelnej 
w Rzeszowie. Że polityka P. S. L, musi być 
niezależną i radykalną i postanowiła, iż PSL. 
nie ustanie w walce, aż doszczętnie zdruzgota

90 KAROL DICKENS

W SPÓLNY PRZYJACIEL.
P•wieść.

— Nie mów" pan źle o nas innym ludzi .u, 
mówiła Sofronia, oszczędź Alfreda, bo mimo że 
cała ta rocznica jest komedyą, jest on bądź co 
bądź moim mężem. — Mówiąc to Sofronia po­
wstała, a Twemlow przjrpatrywał się jeszcze 
fotografii. — Nagle lornetka wrjrpadła mu z rąk 
i zwisła wTzdłuż eiala, a wówczas mały gentle­
man zamkną! album z  taką energią, że lady 
Tippins zadrżała i wydała okrzyk oburzenia. 
Goście zaczęli się żegnać, w inszują raz jeszcze 
gospodarstwu słodkiej rocznicy i życząc int 
dożycia kilku innych jeszcze podobnjrch. 
Twemlow wyszedł wraz z innymi, i zanurzył 
się w ciemne czeluście ulicy Pieoadelly, przesu­
wając ręką po czole i rozmyślając o sposobach 
wykonała zlecenie jakie mu dała pani Laminie.

ROZDZIAŁ II 
, Firma Pubsey i spółka.

Gęsta mgła zawisła nad Londjmem a miasto 
wyglądało, jak widmo niepewne czy ma się 
całkiem ukazać, czj- leż całkiem zniknąć — 
żyło jednak, mrugając płomykami latarni ga­
zowych, kichało, g-wizdało i dyszało ciężkim 
oddechem. Było tak ciemno, że w sklepach pa­
liły się światła, mimo że zbliżało się już połu­
dnie. Kied\ nickiedj tylko przedzierała się

przez kłęby dymu i mgłjr blada tarcza słone­
czna, wyglądająca wówczas płasko, martwo i 
lodowato. W okolicach Londynu mgła miała 
barwę popielatą, w samym zaś Londjmie przy­
bierała na krawędziach odcień żółty, który 
nabierał coraz to ciemniejszych refleksów w 
miarę, jak wchodziło się w centnim miasta 
stawał się czamo-mdy. Stanąwszy na szczycie 
jednego z pagórków otaczających miasto, do- 
strzedz można było niekiedy szczyty najwyż­
szych budynków, próbujących niejako pod­
nieść głowę i wynurzyć ją z tych ciemnych 
potoków — udawało się to jedjmie na dłuższy 
czas wieżom katedry świętego Pawła, za to 
wszystko, to co żyło i ruszało się w dole, gi­
nęło zupełnie w odmętach czarnej mgły. — 
W taki to dzień stary Riah przeszedłszy kilka 
zamglonjmh ulic, zapukał do mieszkania, k tó­
re zajmował Fledgeby przy ulicy Piccadelly. 
Fledgeby tonął jeszcze w pierzynach, okrjrty 
jedwabną kołdrą.

— O którejże godzinie będziesz mnie dalej 
budził _  zapytał opryskliwie.

— Już jedenasta, panie.
— Zimno na dworze?
— O! bardzo chłodno — odparł Riah, wycie­

rając ivłosy i brodę mokrą od mgły.
Ł- Śniegu niema?
— Nie panie — chodniki są prawie suche.— 

Fledgeby owdnąłj sję lepiej jeszcze kołdrą i ża­
łował prawie, że niema na ulicach śniegu, coby 
mu pozwmliło lepiej jeszcze rozkoszować się 
miiem uczuciem ciepła i wygodą miękkiej po­
ścieli.

— Przyniosłeś książki? — spytał żj^da.
— Oto są panie.
— To dobrze, przygotuj kwity i rachunki, 

a ja zdrzemnę się jeszcze. Fledgeby odwrócił 
się do ściaiy, a Riah spełniwszy jego rozkazy,

zasnął także na krześle pod wpływem miłego 
ciepła, panującego w ogrzanym pokoju. Gdy 
zbudził się, oczom jego ukazał się Fledgeby 
w różowych spodniach tureckich, takimże szla­
froku, w pantoflach i mycce, to jest w  garni­
turze kupionym tanio z drugiej ręki od kogoś, 
co go nabył po niżbzej jeszcze cenie,

— Cóż to hultaju udajesz sen, zażartował 
łaskawie Fledgeby.

— Lękam się panie, że naprawdę zdrzem­
nąłem się trochę.

— No! no! nie weźmiesz mnie na to, któż 
kiedy widział śpiącą łasicę. — Swoją drogą 
to wcale niezły ponysł, ta twoja obojętna ma­
ska, którą przybierasz, mówiąc o interesach. 
Pokaźno teraz rachunki i papiery wartościo­
we, bo zdasz mi sprawę z każdego grosza. 
Spełniając teu rozkaz, Riah wydobył z zana­
drza spory worek, który nosił na piersiach pod 
suknią, a który zawierał sporo papierów J zło­
ta. Riah ułożył jedno i drugie na stole, złote 
suw-ereny obok wekslów i czeków. Fledgeby 
obejrzał starannie każdą sztukę z osubna, a 
sprawdziwszy, że wszystko jest w porządku, 
zasiadł spokojnie do kawy, którą sobie wpierw 
przyrządził. Nie przyszło mu na myśl potrak­
tować swego wspólnika, który stał przed nim 
w postawie pełnej szacunku.

— A teraz — rzekł Fledgeby — przystąpmy 
do tego działu naszego interesu, który na jle- 
piej lubię, ile tam wekslów" znalazłeś do na- 
bjrcia.

— O jest tego sporo odparł żyd, otwierając 
zatłuszczony pugilares i wydobywając z niego 
arkusik papieru szczelnie zapisany drobnem 
ścieśnionem pismem. Fledgeby wziął z rąk jego 
ten dokument i rozezjtywać się w nim począł 
z widoczną lubością. Jego małe chciwe oczka 
błyskały niekiedy z r.idocznem zadowoleniem,1

ale wtedy oglądał się niespokojnie na żyda, 
bojąc się, aby ten nie podchwycił wyrazu po­
żądliwości, jakie budziły w nim niektóre na­
zwiska wyczytane na liście. Niektóre weksle 
należały do przjrjaciół, do ludzi, których widy­
wał w towarzystwie, nabycie tych właśnie 
sprawiało mu największą satysfakeyę. Nłe 
chciał wszakże, aby jego żyd odkrył o co mu 
chodzi — odwrócił się więc do niego plecami 
i badał dalej treść listy. W tej chwili dały się 
słyszeć szybkie kroki w przyległym pokoju.

— I cóżeś mi tu  narobił chwało Izraela — 
zawołał gniewnie Fledgeby — zostawiłeś 
drzwi wchodowre otwarte 1 oto mi ktoś włazi 
na kark. Istotnie kroki zbliżały się, a za 
drzwiami dał się Słyszeć głos Alfreda Loimmio.

— Przyjmujesz Fledgeby?
„Czar11 położył palec na ustach, nakazując 

milczenie żydowi i rzucił szybko chustkę na 
papiery i pieniądze.

— Proszę cię wejdź — rzekł do Alfreda — 
mam tu w izjtę przedstawiciela domu Pupsey 
i spółka. Słyszałeś zapewne Lammie! jak bez­
względnie ściąga ów dom swoje należności 
Nieużytość tych panów jest powszechnie zna­
na, mimo to próbuję wyjednać u nich ulgę dla 
jednego z moich przyjaciół. No cóż panie Riah 
czy nie zechcesz mi prolongować tego weksla.

— Nie mogę — odparł poważnie Riah, to nie 
moje pieniądze, jestem tylko pełnomocnikiem 
firmy.

No! no! Znamy się na tem, zaśmiał się Fled­
geby.

— Kto jest ten żyd? — spytał na stronie 
Lammie.

— Riah Pubsey, właściciel firmy, wykręca 
się hultaj, że to nie jego kapitały zaangażo­
wane są w przedsiębiorstwach firmy — doory 
sobie. — Mówiąc to Fledgeby. śmiał się do roz­

puku, bó też bawiła go ta  farsa, którą od­
grywał wobec swego przyjaciela Lammie. — 
Wreszcie uspokoił się, ocierając sobie oczy 
chustką.

— Nie doprawdy, lękam się, aby pan Riah 
nie myślał, że z niego żartuję i że niemam do­
statecznego szacunku dla firmy Pupsey ( spół­
ka. Zechciej panie Riah przejść na chwilę do 
przyległego gabinetu, może się przecie namy-

; ślisz i dasz się zmiękczyć, potem powrócimy 
do interesu

Riah przez cały ciąg tej sceny stał ze spu- 
szczonemi oczami, nie mówriąc ani słowa. — 
Usłyszawszy rozkaz swego zwierzchnika, za­
stosował się do niego niezwłocznie. Fledgeby 
odprowadził go z udaną uprzejmością do gabi­
netu i zamknął za nim drzwi. Lammie stał przjr 
ogniu, zgarniając ręką swe ijmamonowe fa­
woryty.

— Ho! ho! — rzeki Czar, spojrzątrszy na 
niego — coś się, jak widzę, nie powiodło.

— Skąd możesz wiedzieć o tem?
— Dość przecie spojrzeć na ciebie.
— W gruncie zgadłeś nie coś, ale wszystko 

się nie powiodło.
— Przewidjrwałem to — rzekł powoli Czar. 

Poczem usiadł i sparłszj' ręce na kolanach, 
wpatrywał się w swego świetnego przyjaciela.

— Tak, tak, powtórzył Lammie, cała spra­
wa w łeb wzięła. Przegraliśmy stawkę.

— Jaką  stawkę — spytał Fledgeby —skan­
dując w jrazy  zawsze równie wolno.

— No tę, którąsmy grali na spółkę, masz 
czytaj... Podał mu list zaadresowanj’ do pana 
Alfreda Lammie Esąuire.

(Ciąg dalszy nastąpi]
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Btr. t.
utrzymujące dziś lud w gospodarczym wyzy­
sku i ucisku politycznym bezprawia, a zniszczy 
także obozy reakcyi.

Kongres uchwala, że w polityce narodowej 
P. S. L. będzie razem działać z temi stronni­
ctwami, kiore uznają ideę niepodległej Polski 
ludowej i są reprezentowane w K. S. S. N. 
w polityce zaś społecznej będzie współdziałać 
ze stronnictwami postępowemi i ludowemi re- 
prezentującemi miejski lud roboczy i drobne 
mieszczaństwo.

A '. Kongres P. S. L. przyjmuje do wiadomo­
ści i zatwierdza uchwały Wydziału Rady Na­
czelnej P. S. L. z dnia 17 stycznia i 11 marca 
b. r. Wydział Rady Narudowej P. 3. L. stwier­
dza, że ci posłowie i członkowie P. S. L., któ­
rzy się nie zastosowali do uchwał Rady Na­
czelnej P. S. L„ odbytej w Rzeszowie 13 gru­
dnia 1913, sami nie postawili poza obręb stron­
nictwa.

Wobec pogłosek o rokowaniach między P. S. 
L.̂  a posłami, grupującymi się około Długosza, 
Wydział R. Nacz. P. 3. L. stwierdza, że wszel­
kie stosunki polityczne z b. ministrem Długo­
szem, hr. Rejem, hr. Lasockim, hofratem Kę­
dziorem i tym podobnymi panami,' zostały raz 
na zawaze i stanowczo zerwane i powrót ich 
do P. 3. L. jest niemożliwy. To samo dotyczy 
naszych posłów ludowych, jak długo pozo­
stają w Kole polskiem.

V. Kongres P. S. L. wyraża głębokie ubole­
wanie wskutek tego, że znaczna część ducho­
wieństwa swojego wpływu używa na szkodę 
ludu, a reiigii, ambony i kontesyonał do celów 
politycznych, do zwalczania P. S. L., co pod­
kopuje tak powagę duchowieństwa, jak i ko­
ścioła.

Kongres stoi na tern stanowisku, że co inne­
go religia, a co innego polityka, wskutek tego 
protestuje przeciw nadużywaniu przez księży 
swojego stanowiska w walce politycznej i du 
wyzyskiwania ludowych mas

P. S. L. dołoży starań do przeprowadzenia 
ustawy, żeby parafie utrzymywały kościół, a 
budynki plebańskie by utrzymywali i budo­
wali proboszczowie z dochodów gospodarstwa 
plebańskiego.

VI. P. S. L. jest świadome stanu i położenia 
naszego kraju i jest przekonane, że podział na 
dwie admin. części, niczem uzasadnić się nie da 
i nigdy przeprowadzonem nie będzie.

Galicya wsch. jest krainą zamieszkałą wspól­
nie przez Polaków i Rusinów i P. S. L, wyraża 
to przekonanie, że tylko zgodnie oparte na ró- 
wnoupr. naród, i sprawiedliwości pożycie jest 
odpowiednie dla obu narodów PSL. świadome 
swych narodowych zadań będzie dążyć do te­
go, by dla sprawy niepodległości zyskać w Ru­
sinach sprzymierzeńca.

Rada m. Krakowa.
Po dłuższej przerwie odbyło się wczoraj 

posiedzenie rady miejskiej, poświęcone przewa­
żnie sprawie rozdawnictwa rożnego rodzaju za­
pomóg.

Na początku posiedzenia zabrał głos prezy­
dent i oświadczył, że miasto Kraków otrzymało 
z funduszów państwowych i krajowych kwotę
606.000 kor. I tak ze strony rządu 205.000 kor. 
n& udzielenie doraźnych wsparć, obecnie już 
rozdawanych Dalej uzyskano kwotę 166.000 
kor. ze strony rządu na rekoustrukcyę dróg i 
gościńców szczególnie w gminacb poamii gskich. 
Wreszcie 190.000 kor. z funduszów krajowych 
na wsparcia lub ua pomoc dla kół rękodziel­
niczych, np. na zakupno mateiyałów.

Kwoty 190.000 kor. część przeznaczona ma 
być na zapomogi dla rękodzielników. Prezy- 
dyum przedłoży na najbliższem posiedzeniu od­
nośne wnioski. Może byłoby właściwe, aby te­
go funduszu użyć na cele gwarancyjne jakiejś 
szerszej akcji pożyczkowej. Na ten cel można- 
by przeznaczyć n. p. 100.000 kor. Sprawa ta 
będzie przestudyowana i wnioski przez prez.y- 
dyum opracowane.

Mówca podkreśla, że uzyskano od władz o- 
koło 600.000 kor.

Rewersy ienolacyjne
R. m. C h w a s t e k  interpelował w sprawie 

rewersów deraolacyjnych i o odszkodowanie dla 
obywateli, których grunty tymi rewersam. są 
obciążone.

Prez. Dr L e o  oświadczył, że z tą sprawą 
łączy się zarówno kwestya zniesienia rewersów 
i przesuwania rejonu fortćcznego poza Kraków. 
Obecnie przesunięto rejon na Łobzowie, teraz 
ma się to dokonać w Dębnikach, Ludwinowie 
itd. Grzegórzki uwolnione będą jeszcze przed

. G/” i r . •

Jeszcze „Kryjaki".
Z powodu k ńązki p. Walewskiej - Wielopol­

skiej, którą niedawno ocenił w „Głosie Naro- 
du“ p Bereżyński, otrzymujemy następuiące 
uwagi:

Tam gdzie zawodzi zmysł etyczny, poczucie 
prawdy i miary artystycznej, gdzie brak odpo­
wiedniego przygotowania i kultury duchowej, 
stoi jeszcze niekiedy na straży instynktowe po­
czucie dobrego smaku, chroniąc autorów od 
zbyt rażących wykroczeń. Przeciw wszystkim 
powyżej wymienionym kanonom, a najbardziej 
przeciw ostatniemu, grzeszy haniebnie większa 
część pomysłów literackich Johanny Maryi 
Walewskiej, bez jej winy zapewne, jak nie jest 
winą niemuzykalnego człowieka, że wydobywa 
z instrumentu obrażające ucho fałszywe tony, 
w przekonaniu, iż wygrywa najpiękniejsze me- 
lodye. Największy rekord fałszów i dysonan­
sów, osiągnęła autorka w ostatnich próbach 
swtgo talentu, które podobało się jej osnuć, na 
tle tragicznych wspomnień o 63-cim roku.

Joanna Walewska (wybaczy nam autorka, 
że pozwalamy sobie spolszczyć przybrane jej 
imię i uprościć jego pisownię) pusiada ogrom­
nie wiele dobrej woli w kierunku twórczym, pi­
sze więc ła łwo i dużo i nie ustanie zapewne 
w tej pracy. To też krytyka nie może pomijcć 
jej milczeniem jako „ąuafitite negligeable", 
temhardziej, że i ona sama nie pozwoliłaby na 
to. Jest to temperament wojowniczy, nawet za­
borczy, który umie narzucić się ludziom. Zdo-

wakacyami. Co do gruntów leżących poza re­
jonem, sprawa zależy od uchwalenia odnośnej 
ustawy przez parlament.

Sziendryan biurokracji
R. m. D a s z y ń s k i  poruszył sprawę zbyt 

szybkiego pędu automobilów po Krakowie. Pro­
sił prezydyum o odpowiednie zarządzenia.

Następnie mówca domagał się wyjaśnienia, 
czy prawdą jest, że gotowe plany kliniki i Aka­
demii górniczej zalegają w namiestnictwie i mi­
nisterstwach. Pan wiceprez. Sarę zapowiedział 
rozpoczęcie budowli tych już za ltilka tygodni. 
Tymczasem dowiadujemy się, ie  wobec tego, 
ii referent milionowego projektu w namiestni­
ctwie znalazł pomyłkę o 600 K...

Prez. Dr L e o  632 K...
R. m. D a s z y ń s k i  a więc tyle i dlatego 

trzyma się i przewleka naj*ywotniejsze spra­
wy.

Prez. Dr L eo . Co do HIerwszej sprawy ma­
gistrat zwróci się do policji z odnośnym ape­
lem.

Co aię tyczy budowli publicznych, prezydent 
stwierdza, że tempo spraw załatwiania zatwier­
dzeń budowli jest bardzo powolne. Prezydent 
dał już wyraz niezadowolenia z tego wobec 
kompetentnych czynników.

Na przeszkodzie stoją różne biurokratyczne 
formułki przestarzałe. Mamy trzy stopnie opra­
cowań projektów.

Najpierw robi projekt biuro techniczne sta­
rostwa względnie magistratu, następnie bada go 
namiestnictwo, a potem ministerstwo robót. 
Mówca remonstrował przeciw temu we‘Lwowie.

Odnośnie do klinik jedna z nich ginekolo­
giczna, w tych dniach odchodzi już ze Lwowa 
do Wiednia. Dwie drugie kliniki są opracowywane 
w magistracie i będą gotowe z końcem kwie­
tnia.

Co do gmachu Akademii górniczej, p. Odrzy- 
wolski zobowiązał się opracować plany do 3-ch 
miesięcy. Sprawa obecnie znajduje się w mini­
sterstwie skarbu i za kilka dni będzie w Kra­
kowie.

Co do sprawy dworca osobowego, to z nią 
łączą się inne sprawy, przedewszystkiem pod­
jazdu w ul. Warszawskiej. Roboty te za 2 mil. 
kor., rozpoczną się za kilkanaście dni. Prócz 
tego będą budowane dwie ogrzewalnie. W ro­
ku przyszłym rozpocznie się budowa dworca 
osobowego. Przedtem będzie rozpisany konkurs 
trzechmiesięczny na projekt budynku dla poi 
skich architektów. Rozpisanie nastąpi w maju, 
a rozstrzygnięcie w jesieni.

Jeszcze podięte będą dwie budowle, miano­
wicie dyrekcyi skarbu i seminaryum. W ciągu 
kilku dni na pieiwszą budowlę rozpisana bę­
dzie rozprawa ofertowa.

Dla gmachu seminaryum miasto przygoto­
wało projekt i plan finansowania. Za dziesięć 
dni znajdzie on się już w Wiedniu. Rozpoczę­
cie robót nastąpi za kilka tygodni.

Prof. N o w a k  opowiadał wprost zastrasza­
jące rzeczy o sposobach prowadzenia spraw 
budowlanych w namiestnictwie.

Mówca przejeździł około 6000 K na inter­
wencje we Lwowie i Wiedniu

Drożyzna gazu I prądu elektrycznego
R. m. D r o b n e r  pizytoczył szereg cyfr na 

poparcie swego twierdzenia, iż gaz i elektryka 
są w Krakowie dwa lu t trzykrotnie droższe niż 
w całej zachodniej Europie. Mówca domagał się 
obniżenia tych cen.

Prez. Dr L e o  wyjaśnił, że Kraków w sto 
sunku do miast sąsiednich ma ceny przeciętne, 
a obniżenie cen, a tern samem dochodu z przed­
siębiorstw ^powoduje deficyt budżetu, a co za 
tern idzie podwyższenie podatków.

Niemczenie kolei.
R m. B a r t o s z e w i c z  zwraca uwagę na 

rozporządzenie ministerstwa kolejowego, przy­
wracające stacjom galicyjskim nazwy niemie­
ckie (Krakau, Lemberg, Neu-Sandez itd . Wobec 
tego stawia wniosek nagły, aby Rada zaprote­
stowała przeciw temu rozporządzeniu i wezwała 
Koło polskie do energicznej przeciw niemu a- 
kcyi. Mówca ubożałby za ubliżenie Radzie, 
gdyby chciał motywować swój wniosek; uzasa­
dnia go dostatecznie ogólne oburzenie, jakie 
wywołał ten postępek ekspozytury hakaty 
w rządzie wiedeńskim. t

Sprawy zapomogowe
R. m Ks. Dr C a p u t a  domagał się wy­

datniejszego zasilenia funduszów dla ubogich 
komisji zapomogowej.

R. ra. P a j ą k  uniósł, aby zapomogami 
objąć i ludność małorolną gmin podmiejskich.

bywa od głośnych autorów przedmowy do 
swych książek, odczytuje je w salach koncer­
towych zanim jeszcze ukazały się w druku, sło­
wem nie daje zapomnieć o sobie. Natomiast sto­
sunek krytyki do piszącej, jest wciąż jeszcze 
niejasny i niezdecydowany. Ludzi? z jej obozu 
traktują ją z pewnego rodzaju czcią należną 
wybitnym konwertytom, na dnie jednak ich po­
chwał czai się zawsze tłumiony niepokój co do 
istotnej wartości tej zdobyczy. Już dawniej 
Andrzej Niemojewski nazwał ją przedewszyst­
kiem chrobrą i to bardzo trafnie, bo nietylko 
chrobrą jest pani Walewska ale i napastliwą 
i to w bardzo awanturniczym stylu. To samo 
mniej więcej powtarza Żeromski w swojej bar­
dzo zresztą ciekawej przedmt wie do „Kryja- 
ków“, w kjtórej jednak zajmuje się dużo więcej 
własnym stosunkiem do krytyki, niż książką 
pani Walewskiej. Przebąkuje coś autor „Popio­
łów", o „sztylecie obracanym w ranie" (znów 
aluzya do męstwa autorki), ale stanowczej o- 
pinii o wartości artystycznej Kryiaków nie for­
mułuje. Krytycy z przeciwnego obozu traktują 
także utwory pani W. trochę przez rękawiczki, 
w uczciwej zapewne obawie nie ukrzywdzenia 
prawdziwego talentu jeśli istnieje, inni wresz­
cie zbywają ją drwinami. Spróbujmy więc za­
pomniawszy na chwilę o przekonaniach, spoj­
rzeć na książkę, która narobiła tyle hałasów, 
z punktu widzenia jedynie, artystycznej i dzie­
jowej prawdy. A więc jest to przedewszyst­
kiem zlepek złozony z kawałków tak niejedno­
litych, że trzebaby mieć dla ocenienia każdego 
z nich osobny piobierz. Całość jest na ogół zbyt
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Gros* ciynszuwy i podatek wodociągowy.
R. m. G r o s s  przedłożył następujący wnio­

sek:
„Gmina m. Krakowa zastosuje się odnośnie 

do grosza czynszowego i podatku wodociągo­
wego do przepisów przejściowych z peryodem 
11-letnim, wydanych dla Krakowa na mocy u- 
powdżnicnia ministerstwa skarbu, to jest będzie 
pobierała wymienione opłaty od brutto czyn­
szu, klóry będzie służył za podstawę dla wy­
miaru podatku rządowego za poszczególne lata“.

Z upoważnienia ministerstwa skarbu zasto­
sowano w Krakowie odnośnie do amnestyi dla 
podatku domowo-czynszowego przepis przejścio­
wy z peryodem 14-letmm. Pizykład objaśni 
rzecz najlepiej. Jeżeli kto dotąd fasyonował np. 
z domu 1000 K, a miał dochodu 2.400 K, to 
obecnie przy fasyi domowo-czynszowej za lata 
1915 i 19l6 można podać prawdziwą fasyę 
2.400 K, a administracya podatkowa przyjmie 
mimo to tytułem brutto czynszu 1000 K +  1/1 
z 1.400 K, czyli 1.200 K w latach 1917 i 1913; 
dalej 1000 K +  s/7 z 1.400 K czyli 1 400 K i 
t. d. tak, że dopiero w latach 1927 i 1928 
przyjmie się do opodatkowania cały czynsz 2.400 
K. Chodzi obecnie o tu, aby także gmina pod­
wyższanie grosza czynszowego i podatku wo­
dociągowego stosowała do powyższego rozpo­
rządzenia. Jeżeliby gmina nie zastosowała się 
do powyższego rozporządzenia, to właściciele 
realności nie będą korzystali z powyższego do­
brodziejstwa i cała akcya byłaby bezcelową.

Wniosek poparli r m. Godzicki i Drobner, 
a prezydent zauważył, że gmina jako ciało sa- 
moiżądne, nie pójdzie dalej aniżeli rząd i je­
żeli rząd zgodził się na pewne ulgi, to gmina 
będzie tak samo postępować. Wniosek Rada 
uchwaliła.

Komisya reklamacyjia.
Dla rozpatrzenia reklamacyj, wniesionych co 

do listy wyborców, mających głosować przy naj­
bliższych wyborach do Rady m. Krakowa, wy­
brano komisyę reklamacyjną. W skład komisji 
weszli: r. m. Bialik, Konopiński, Kosobucki, 
Krzetuski, Landau Ignacy, Landau Rafał, Pelz, 
Szatkowski. Do komisyi należy także prezy- 
dyum.

Inne sprawy.
Na podstawie refeiatu Dra Wydro uchwaliła 

Rada rabyć od c. k. Skarbu grunta poforteczne 
o powierzchni 108 tys. m8 w Dębnikach, Za­
krzówku i Ludwinowie za cenę 400 tys. K.

Również pozwoliła Kada na budowę pawi­
lonu zakaźnego kosztem 290.000 K.

Statut emerytalny gminny.
R. m. M e n d e l s b u r g  przedstawił propo­

zycje zmian w statucie emerytalnym urzędni­
ków i służby gminy. Zmiany te są następujące:

1) Ilość lat służby potrzebnych do wysłu­
żenia pełnej emerytury przez urzędników i słu­
gi gminy stoł. król. miasta Krakowa, zniża się 
z 36 na 35 lat. 2) Do podstawy wymiaru eme­
rytury dla urzędników i sług gminy stoł. król. 
miasta Krakowa wliczać się będzie prócz po 
borów emerytury dotychczas policzalnych i w 
tym samym co i one stosunku także i 50 pro­
cent dodatku kwaterowego, przyznanego dla pe­
wnej rangi urzędników gminy lub kategoryi 
służby miejskiej. 3) Urzędnik lub sługa gminy 
stoł. król. miasta Krakowa, uprawniony do e- 
merytury, otrzyma z-ostainiej płacy etatowej i 
z poborów do emerytury 1 policzalnych: a) po 
upływie 9 lat służby emeryturę w wysokości 
40 procent, ’,b) za każdy następny rok w ciągu 
dalszych 8 lat służby po 3 procent; c) za ka­
żdy dalszy rok w ciągu następnych 18 lat słu­
żby po 2 procent. 4) Rozszerzenie podstawy wy­
miaru emerytury powyżej pod 2) wykazane nie 
ma zastosowania przy wymiarze odpraw dla 
urzędników i sług miejskich, pensyj wdowich 
lub sierocińskich, lub odpraw dla nich, oraz 
przy wymiarze datków na wychowanie dzieci.

R. m. W i e l g u s  domagał się, aby stoso­
wnie do postanowień statutów emerytalnych u- 
rzędników państwowych wliczano także i w ma 
gistracie krakowskim lata służby wojskowej do 
lat emerytury.

R. m. D a s z y ń s k i  poruszył sprawę zró­
wnania płac służby miejskiej z płacami służby 
państwowej Stowarzyszenie służby miejskiej 
wniosło już w tej sprawie memoryał do Rady 
miejskiej.

Przemawiali r. m. D ą b r o w s k i ,  W ie l ­
gus, M e n d e l s b u r g  i inni, poczem uchwa­
lono wszystkie wnioski połączonych sekcyj.

Sprawa lodowni mlejskUj.
R. mag. Z a w a d z k i  przedstawi! sprawo­

zdanie komisyi administracyjnej o wydzierża-

sztuczna i wywiera w zasadzie wrażenie ar­
tystycznie przykre. Wstęp du „Ktyjaków" jest 
chwilami naprawdę piękny mimo zbyt wyraźne­
go wpływu Żeromskiego i widocznej tendencyi 
do naśladowania jego stylu i tonu ale wysoki 
ten nastrój urywa się po kilku już stronach, u- 
stępując miejsca tr j wialnym rozmowom, cyto­
wanym artykułom, nudnej i jałowej polemice, 
utrzymanej w tonie kłótliwym. Potem nastę­
puje scena na balu, ohydna, a tern wstrętniej­
sza, że podana w oprawie patryotyczuej, a w 
gruncie obrażająca do najwyższego stopnia nie­
tylko narodową ale i ludzką godność. Tu wła­
śnie mści się na autorce ów brak kultury du­
chowej odpowiedniego przygotowania, a prze­
dewszystkiem subtelnej .wrażliwości na wstydli- 
wośe cierpienia, o której by jej mogli wiele po­
wiedzieć ci, którzy naprawdę przeszli więzie­
nia, chłosty i katusze i znieść musieli sponie­
wieranie swej dumy i ludzkiej godności lub pa­
trzeć na takowe u innych. Autorka nie miała 
z pewnością złych zamiarów, chciała wyrazić 
na swój sposób współczucie tym biednym sza- 
raczkom, którzy tyle cierpieli za ojczyznę — 
a jednak radzilibyśmy jej trzymać się w przy­
szłości daleko, jak najdalej od takich tematów, 
chyba, że pozbędzie się wielu histerycznych na- 
wyczek i nauczy się przystępować z należytą 
powagą i pietyzmem do skarbnicy narodowych 
świętości.

Tyle o wartości artystycznej książki — a  te­
raz zachodzi pytanie, jaką jest historyczna jej 
wartość. Tu odpowiedź wypada jeszcze mniej 
pomyślnie. Pani Walewska nie ma najnmiejsze-

wmniu lgdawni. miejskiej spółee złożonej z radcy 
Kosobuckiego i Goldfingera.

R. m. N o w a k  wnosi, aby w myśl przepi­
sów statutu, interesowany radca nie był obe­
cny.

Trez. Di L eo  przypomina wobec tego p. 
Kosobuckiemu, że powinien salę opuścić.

R. m K o s o b u c k i  oświadcza, źe uważa, 
iż Rada miejska może tylko sprawozdanie ko­
misyi przyjąć do wiadomości, a nie dyskuto­
wać nad niem. Nie on gminę, ale gmina jego 
skrzy wdziła.

R. m. Dr G r o s s  postawił wniosek o od­
roczenie całej sprawy, który też uchwalono.

Nastąpiło potem posiedzenie tajne.

Rury er polityczny.
Satr.orząd w Królestwie.

Jak korespondeneya „ W at“ donosi, — w naj­
bliższy czwartek omawiany będzie w plenum 
Dumy referat Komisyi pojednawczej w spra­
wie samorządu miejskiego dla Królestwa Pol­
skiego. Po świętach referat ten omawiany bę­
dzie w Radzie państwa, jak się obecnie oka­
zuje prezydent ministrów Goremykin jest z w o ­
l e n n i k i e m  w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  do  s a m o r z ą d u  i stanowiska 
tego b r o n i ć  b ę d z i e  w R a d z i e  p a ń  
s t w a .  Prawicowcy są tym faktem wielce 
zatrwożeni.

Bobrinski ag tuje
Na zebraniu Tow. halicko rosyjskiego i na- 

cyonalistów w Odessie przy udziale repre­
zentantów gminy, w obecności władz i bar­
dzo licznej publiczności wygłosił hr. Bobriń- 
ski wykład na temat położenia Rosyan w Ga- 
licyi, na Bukowinie, i na W ęgrzech. Na ten 
sam temat przemawiał Rosyanin z Galicyi 
Dobriński. Obaj mówcy wyrazili zdanie, że 
należy pospieszyć z jak najszybszą pomocą 
materyalną i moralną Rosyanom galicyjskim.

Śpiączką „Miejskiego Towarzystwa lu ­
dowy mniejszych mieszkali w Krakowie".

Gdy przed kilku laty kwestya mieszkaniowa 
należała do najpopularniejszych zagadnień społe­
cznych, gdy nawet parlament auslryacki uchwalił 
specyalną ustawę o funduszu mieszkaniowym, 
wtenczas Rada miasta Krakowa pod napoi em opi­
nii publicznej pow zięła w dniu 31 lipca 1911 roku 
uchwalę, aby na w zór innych miast założyć ^to­
warzyszenie budowy tanich mieszkań i tą drogą 
przejść z pomocą uboższej ludności.

Zapewne wnioskodawcy ożywieni byli najszczer­
szą intencyą służenia dobrej sprawie i pragnęli, 
aby gmina miasta Krakowm, mając do dyspozycyi 
znaczne obszary gruntów pofortyfikacyjnych, jak 
najrychlej przystąpiła do budowy domówr czynszo­
wych, ale niestety nie wszyscy wtenczas rozumieli, 
co o tej sprawie myślały czynniki rządzące w mie­
ście.

I oto bardzo szumnie rozgłoszono, że gmina 
przystępuje do zorganizowania osobnego stowa­
rzyszeni; i budowlanego, odnośny statut faktycznie 
uchwalono w dniu 12 września 1911 r., a do zare­
jestrowania stowarzyszenia w sądzie handlowym 
upoważniono Dra Leo, Dra Szarskiego, Sarego, 
Dra Grossa, Dra Krzetuski ego, Dra Merza i Dra 
Meiselsa.

Sąd krajowy uchwałą z dnia 26 września 1911 
L. 1356/11 dozwoli! wpisu stowarzyszenia do re­
jestru stowarzyszeń zarobkowo-gospodaiczych i z 
tą chwilą miejskie stowarzyszenie budowlane pra­
wnie istnieć zaczęło.

Obywatele miasta podpisywali deklaracye przy­
stąpienia, wnosząc odpowiednie udziały, a nawet 
gmina, jako taka, miała przystąpić na członka 
w myśl uchwały Rady miejskiej, która na ten cel 
przeznaczyła fundusz 100.UOO koron. Zdawało się, 
że to nie komedya, że na prawdę rozpocznie się 
działalność towarzystwa; lecz wnet pokazało się 
coś innego.

Do pierw-szego zarządu wzeszli: wiceprezydent 
S a r e jako przewodniczący; pp. M a y w a 1 d inży­
nier kolejowy jako zastępca; B e r i n g e r ,  Bi ­
s k u p s k i ,  Dr G r o s s  i P e r o ś .  Wybór do za­
rządu takich fachowców miał dawać rękojmię, że 
działalność stowarzyszenia wykaże wkrótce po­
kaźne rezultaty. Tymczasem mimo upływu prawie 
trzech lat, wybrany zarząd nie dal o sobie wcale 
znaku życia i stowarzyszenie budowlane z miejsca 
nie ruszyło.

Cóż za przyczyna takiej bezczynności? Czy mo­
le brak parcel gruntowych? Bynajmniej! Grunta 
pofortyfikacyjne wyczekują nabywców. Cegła zna-

go wyobrażenia o duchu epoki, nie odczuwa 
jej, fakty przekręca, nie wie nawet nic zgoła
0 swoim bohaterze a sztukując się wyobraźnią 
robi z niego postać szablonową jaką z pewnoś­
cią nie był. W kładając w usta jednej z osób 
działających, dość biernie zresztą przytoczone 
z pamiętników, opowiadanie o straceniu Trau- 
guta i jego towarzyszy, wtrąca najniepotrze- 
bniej melodramatyczne dodatki, jak na przy­
kład płacz żony i dziecka Rafała Krajewskie­
go, który nie miał innych krewnych prócz 
sióstr, do których mówiąc nawiasem pisywał 
prześliczne listy z więzienia. Co się tyczy roz­
mowy księdza Brzózki z biskupem, to gdyby 
nawet ów biskup był postacią fikcyjną, to
1 wtedy jeszcze wprowadzenie takiej postaci 
byłoby historycznym nonsensem. Cóż dopiero 
gdy chodzi o biskupa Szymańskiego, który był 
nie tylko gorliwym kapjanem, ale i gorącym 
patryotą, nie uchylającym się od żadnych po­
winności narodowych. Dość powiedzieć, że on 
to właśnie odprawiał manifestacyjne nabożeń­
stwo w jednym z kościołów warszawskich w 
słynnym dniu 15 października, w którym zam­
knięto sprofanowane przez wojsko rosyjskie 
kościoły- byłoby więc dziwnym brakiem logiki 
z jego strony, gdyby robił wyrzuty księdzu 
Brzózce z powodu należenia do ruchu, w któ­
rym sam brał żywy udział. Nie dość na tern; 
pani Walewska rzuca się ni stąd ni zowąd na 
arcybiskupa Felińskiego, robiąc zeń rodzaj ła­
pownika z powodu, iż będąc na wygnaniu, o- 
trzymywal nieznaczną zresztą część swej ar­
cybiskupiej pensyi. Tu znowu gruba ignoran-

Nf.

cznie potaniała, a zastój w przemyśle oudowlanym 
doprowadził do rozpaczy liczne rzesze robotników.

Więc cpyiać się należy członków zarządu, a prze­
dewszystkiem p. Sarego, jako przewodniczącego 
stowarzyszenia, co się dzieje? i rady nadzorczej 
powołanej do kontroli czynności zarządu, dlacze­
go to toleruje? Czyż na to założono stowarzysze­
nie, aby „mydlić oezy“ opinii, że się coś robi w 
mieście także dla uboższej ludności?

Być może że p. Sare jest zbyt przeciążony pra­
cą w starostwie, w magistracie, oraz w innych in- 
stytucyach, gazie spełnia liczne płatne lub hono­
rowe obowiązki i dlatego nie miał ezasu na rozpo­
częcie działalności miejskiego stowarzyszenia bu­
dowlanego. W takim razie niech ustąpi miejsca ko­
mu takiemu, kto ma czas...

Ewentualna wymówka ,że brak kredytu, nie wy­
trzymuje krytyki, bo przecież stowarzyszenie bu­
dowlane urzędników7 w tych ciężkich czasach wy­
budowało kilkanaście domów na Nowej wsi; sto­
warzyszenie urzędniczek pocztowych wybudowało 
piękny [dom przy ul. Sołtyka, a żydowskie stowa­
rzyszenie Duaowlane przy ul. Bocheńskiej wyka­
zuje w bilansie za rok 1912 w rachunku kosztów 
budowy 507.471 koron.

Zatem o wyjaśnienie w tej sprawie zwracamy 
się do p. Prezydenta miasta. D l a c z e g o  n i e  
p i l n u j e ,  żeby uchwały Rady miasta były sza­
nowane i w7 c*yn wprowadzane? Czyż tylko wielka 
polityka ma prawo obywatelstwa w pałacu Wielo 
polskich, natomiast sprawy dotyczące polepszenia 
warunków bytu ludności mniej zamożnej zawsze 
będą w cieniu ukryte? Sprawy tej, tak ważnej dla 
szerokich mas ludności miasta, nie spuścimy z oka, 
lecz czuwać będziemy bacznie, aby stowarzyszenie 
budowlane miejskie naprawdę mogło dostarczać 
tanich i zdrowych mieszkań, jak to w statucie so­
bie zakreśliło,

Z końcem bieżącego roku upływają mandaty 
członków7 pierwszego zarządu. Zwracamy więc za­
wczasu uwagę członków stowarzyszenia, aby z gó­
ry pomyśleli o zmianie osób, przyznając dotych­
czasowemu zarządowi zasłużoną emeryturę. Trzeba 
zarządu, któryby stowarzyszenie rozbudzi! ze 
śpiączki!

8, Gabryslska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje I npnsdąje pierwsae^sędnyoh fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie I phonola 
ta totćwke lub na apłaty nawet dwuJaleeto 

m  bas aaHeakl.

Preoz z towarem praskim! 
Kapocie tylko i  ohrześoijan!

KRONIKA.
Muzyka kościelna. Instytut muzyczny urządza 

dwa popołudnia muzyki religijnej w kościele św. 
Anny w dniach 8 i 9 b. m. (w wielką środę i wiel­
ki czwartek).

Program pierwszego (wielka środa): Bach — a- 
rya, Palestryna — Hymn wielkanocny, Bach Ada­
gio (solo prof. Giebułtowski), d) Haydn — siedm 
słów Chrystusa. Współudział w pierwszem popo­
łudniu przyjęła orkiestra 1 p. p. — w drugien 
szkoła p. Bursy.

Program ułożono w ten sposób, że 1, 2, d i 4 
cześć Haydna Słów Chrystusa odegraną zostanie 
we środę, reszta we czwartek.

Wstęp 1 kor. Cały dochód przeznaczono na re- 
stauracyę kościoła św. Anny.

K a l e n d a r z y k a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpoczn.e się Ju ro o godz. 5 min. 04 ; 
zachód przypada o godz. 6 min. 0'21; długość 
dnia godzin 13 minut 17.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we 
środę śś. Marcella bw. i Makaryi M. pojutrze we 
:!.v ir.e i si. E ueh iiD  p.\ i M iktregi m

Pogoda. Dnia 6 -go kwietnia termometr do­
szedł od -j- 1’3 do -j- 15*3 C. — barometr w 
nocy pudniósł się.

Dnia 7 -go kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 738'd mm, termometru — 0‘4 C. 
W iatr zachodni.

Pogoda w Zakopanem. (Informacja kraj 
Związuj turystycznego). Temperatura powietrza 
-j- 2® Cels. — Pogodn e, W górach śnieg mo­
kry.

Kraków, dnia 6 kwietnia.
W przededniu Świąt. Wszystkie Towarzystwa 

szerzące hasła pracy organicznej wzywają spo­
łeczeństwo, aby przy zakupnach świątecznych 
3 ^ 5 ^ *  r n iM MWi

cya. Pieniądze te pobierał ksiądz arcybiskup 
Feliński.nie od rządu, ale ze swej archidyece- 
zyi, a i tak znaczna część tej należnej mu pen­
syi tonęła w skarbie rosyjskim. W dalszej kon- 
sekwencyi możnaby oskarżać o łapownictwo 
wszystkich wygnańców syberyjskich, którzy 
utraciwszy nieraz wr kraju krociowe majątki, 
skonfiskowane przez rząd. pobierali z tak zwa­
nej kaźni po kilka, kilkanaście, a czasem po 
kilkadziesiąt kopiejek dziennie na swoje utrzy­
manie. A zresztą czy nie wie pani Walewska 
kim był arcybiskup Feliński, czy nie zna jego 
historyi jako powstańca-kapłana i wygnańca, 
że poważa się tak lekkomyślnie i arogancko 

: mięszać jego czyste imię do swej niesmacznej 
i niedojrzałej polemiki. Od tego rodzaju błędów 
i fałszów roi się w niewielkiej zresztą książce 
pani Walewska t a k , że niepodobna ich 
tu wszystkich wymienić. Być może, że pocho­
dzą one raczej z niewiadomości, niż ze złej 
woli autorki, ale w takim razie dlaczego ci, 
którzy patronują jej literackim występom nie 
postarają się jej lepiej uświadomić. Nie prze­
chodzi się przecie tak  ex promptu od dumań, 
zaprzątających umysł pani El, lub rozkosznej 
Faunesy, do tematów bohaterskich, a droga, 
łącząca z sobą te dwa przeciwległe krańce 
twórczości jest znacznie dłuższa i trudniejsza, 
niż się to pani W. i jej protektorom wydaje.
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zda/o sobie dokładni e sprawę z ważności chwili 
i grosz, jaki wydają na przyjęcia świąteczne, 

Ł sezon wiosenny i zbliżający się przejazd do 
kąpiel kierować do polskich, chrześcijańskich 
handli, popierając przytem polską produkcyę.

Szerząca się nędza kraju, zmusza nas do 
podjęcia samoobrony, każdy grosz oddany obcym 
przynosi polskiemu handlowi i przemysłowi 
krzywdę.

D a j m y  z a t e m  p o s ł u c h  g ł o s o w i  su­
m i e n i a  n a r o d o w e g o ,  k t ó r y  b r z m i  
j a k o  p o w a ż n e  o s t r z e ż e n i e  — a h a s ło  
» s wó j  do s w e g o  i po  s w o j e *  n i e c h  b ę ­
d z i e  d l a  n a s  r o z k a z e m !

Zapomogi dla dotkniętych niedostatkiem. Miej­
ska Komisya zapomogowa złożona z radców miej­
skich i członków kooptowanych z poza Rady miej­
skiej, udzieliła na uchwałach swoich czterech po 
siedzeń 2927 osobom wsparć w przeciągu niespeł­
na miesiąca. Każda z obdarowanych osób otrzy­
muje fcwit na żywność, za który po dopłaceniu 
jadowy ceny feosztu otrzymuje środki potrzebne 
do życia na przeciąg 3Q dni. Komisya wydaje kwi­
ty na: mięso, ziemniaki, cbłefc, mleko i węgle. Ob­
darowanych podzielono na grupy, zależnie od ilo­
ści głów w rodzinie. I tak: do pierwszej grupy na­
leżą poszczególne osoby. Do grupy drugiej zali­
czono rodziny złożone z dwóch do trzech osób; 
do trzeciej: cztery do pięciu i do czwartej: rodziny 
mające ponad 5 głów.

Pierwszej grupie (jednej osobie) przyznano na 
miesiąc: 15 Jitrów mleka, 15 kilogramów chleba, 
6 kilogramów mięsą, 32 kilogramów ziemniaków 
i 4 centnary węgla.

Drugiej grupie (2—3 osób) przyznano miesięcz­
nie: 30 litrów mleka, 45 klg. chleba, 8 klg. mięsa, 
44 klgr. ziemniaków i 0 ent. węgla.

Trzeciej grupie (4—5 osób): 60 litrów mleka, 60 
klg. chleba, 88 klg. ziemniaków, 12 klg. mięsa 
} 6 m ,  węgli.

Czwartej grupie (ponad 5 osób) przyznano te 
same dobrodziejstwa, co grupie poprzedniej, z do­
datkiem jednak 16 klg. mięsa.

Z nadesłanych przez rząd 250.000 koron rozdał 
ju t magistrat w postaci wiktuałów 83,495 koron 
78 hal. Po kwity na żywność zgłaszają się przede- 
wgzystkiem wyrobnice i wyrobnicy dzienni bez 
określonego bliżej zajęcia, pomocnicy i czeladnicy 
murarscy, czeladnicy stolarscy i i W dalszym cią­
gu napływają zgłoszenia przeważnie robotników 
murarskich, ciesielskich i stolarskich, dotkniętych 
niedostatkiem skutkiem zastoju w ruchu budowla- 
nym. Nowych zgłoszeń po zapamogi nadeszło w- 
dniach ostatnich 704.

Magistrat daje wsparcie grupie pierwszej, dla 
I chrześcijan kwit na żywność w sumie 11 K 62 hal. 
| dla żydów 12 K 64 hal. W grupie drugiej dla 
\ chrześcijan 20 K 59 hal., dla żydów 21 K 55 hal. 
* W grupie trzeciej dla chrześcijan 30 koron 76 hal., 
. dla żydów 32 koron 20 hal.; w grupie czwartej 
l dla chrześcijan 34 K 19 hal., dla żydów 36 K 11 h. 

Drugą połowę do cen żywności dopłacają sami

[konsumenci.
Dla żydów suma poszczególnych wsparć wyka- 

I żuje pewaą nadwyżkę, z powodu wyższych cen 
1 mięsa koszernego i mleka.
; Zebranie obywatelskie, zwołane przez grono rę- 

kodzielników-niieszczan krakowskich odbyło się, 
jak wspomnieliśmy, w sobotę w Kole mieszczań­
ski em. Wzięło w niem udział kilku radnych miej- 

.gkich i około stu polskich rękodzielników i prze­
mysłowców krakowskich.

Zebranie zagaił radca miejski p. K o s o b u c k i ,  
który podniósł, że celem zebrania jest omówienie 
obecnego położenia rękodzielników i zdanie sobie 
Bprawy z sytuacyi, jaka się wytworzyła wskutek 
znanego rozbicia w mieszczaństwie krakowskiem.

Przewodniczącym wybrano p. J. S t a n k i e w i ­
cz a . Następnie p. Kosobucki w dłuższym refera­
cie przedstawił zarys historyczny organizacyi eko­
nomiczno-społecznej rękodzielników krakowskich 
ftż do chwili rozłamu. Rękodzielnicy przy zgodnej 
pracy przeprowadzili organizację obywatelską, 
która zawsze miała poważny wpływ i znaczenie 
w życiu publicznem Krakowa, następnie zorgani­
zowali Izbę rękodzielniczą, poczynili daleko idące 
przygotowania do budowy Domu rękodzielnicze­
go: gmina ofiarowała grunt, Sejm krajowy, Mini­
sterstwo robót publicznych, Kasa Oszczędności m. 
Krakowa ofiarowały znaczne subwencye na bu­
dowę. W Radzie miejskiej uzyskali rękodzielnicy 
stopniowo 9 mandatów.

Kiedy nastąpił rozłam — cała praca organiza­
cyjna zoBtala wstrzymaną, natomiast rozpoczęły 
się procesy, które pożarły dziesiątki tysięcy koron. 
Budowa Domu rękodzielniczego została wstrzy­
maną, subwencye częściowo cofnięte, a dostawcy 
robót rozpoczynają procesy z Izbą rękodzielniczą 
o odszkodowanie.

Mamy przystąpić do wyborów — lecz rozbici 
łatwo utracić możemy nasz dotychczasowy stan 
posiadania w kuryi rękodzielniczej. Konieczna za­
tem jest sanacya stosunków rękodzielniczych w 
mieście.

Następnie przemawiał p. M e r e s i ń s k i ,  który 
podkreślił szkody, jakie rękodzielnikom przynio­
sło rozbicie i kłótnie. Dalej przemawiali pp.: rad. 
m. G o d z i e k i i  p. S t r ó ż y ń s k i ,  który nawo­
ływał do zgody i szukania dróg celem porozumie­
nia się z drugą grupą rękodzielniczą. Mówca pro­
jektował wybór komitetu, złożonego z osób nie 
zaangażowanych w sporze. Komitet ten miałby 
za zadanie doprowadzić do zgody wśród rękodziel­
ników. Prezydyum wyjaśniło, że takie próby już 
czyniono, jednak bez dodatniego rezultatu, ponie­
waż t. zw. „fronda rękodzielnicza11 nie okazała do­
brej woli w tej sprawie.

W końcu zebrania uchwalono rezolucye, doty­
czące budowy Domu rękodzielniczego, zaś w naj­
bliższym czasie postanowiono zwołać zgromadze­
nie, celem omówienia sprawy najbliższych wybo­
rów do Rady miejskiej.

Nagroda za wybory. Aby wynagrodzić p. Pero- 
siowi nieprzyjemną indagacyę przez sędziego śled- 
czeK°i Aliance Israelite oddała mu wygotowanie 
planów dia zdobytej przez siebie placówki po zbu­
rzonych zabytkach przeszłości.

Tak rządząca w mieście klika interpretuje hasło: 
„Swój do swego i po swoje“.

R*ut dziennikarski. Jednym z najbardziej inte­
resujących punktów programu będzie niezawodnie 
debiut p. Andrzeja Mielewskiego, artysty i reżyse­
ra naszej scenjT, w roli skrzypka-wirtuoza. P. Mie- 
lewski, jak słychać, poświęcał się od dłuższego 
czasu studyom gry skrzypcowej, a rezultaty tech­
niczne, jakie osiągnął, przeszły stanowczo oczeki­
wania nauczycieli. Wy nim swej usilnej pracy po­
stanowił artysta przedstawić po raz pierwszy na 
raucie dziennikarskim, k tó ry  obok opery, uryw-
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ków z dramatu i Śpiewów, przyjął, w program mię­
dzy występami deklainacyjnymi, a częścią kaba­
retową także oryginalny występ p. Mielewskiego. 
W nowym swym charakterze artystycznym zamie­
rza p. Mielewski wykonać „Elegię11 Ernsta, „Za- 
pateado11 Sarasatego, oraz niezwykłej trudności po­
pis techniczny: sekstet z „Łucyi“, w układzie Pa­
ganiniego na skrzypce bez akompaniamentu for­
tepianu. Jak zapewniają świadkowie prób, popis 
p. Mielewskiego będzie prawdziwą niespodzianką. 
Sprzedaż biletów odbywa się codziennie od godz. 
5—7 wieczorem w kasie Starego Teatru.

W Krajowym Związku Turystycznym odbyły 
się w ostatnich dniach posiedzenia Sekcyi Samo­
chodowej w sprawie przemiany tej organizacyi w 
samodzielny Klub. W myśl jednomyślnej uchwały 
Walnego Zebrania przyjęto nazwę : „Krakowski 
Klub Automobilowy przy Krajowym Związku Tu- 
rystycznym“. Korzystając z pomocy Związku Tu­
rystycznego, przystąpił Klub do Stowarzyszenia 
dla wspólnego zakupna potrzeb samochodowych 
„Automąterial - Verband“ w Wiedniu. Krakowski 
Klub otrzyma nadto w najbliższym czasie prawo 
wystawiania członkom tryptyków celnych, dla 
jazd zagranicznych. W oj»racowaniu znajduje się 
projekt wspólnej wycieczki turystycznej do Zako­
panego, Morskiego Oka i Pienin.

Z kroniki policyjnej. W ul. Sławkowskiej przy­
trzymał żołnierz policyjny dwócli podejrzanych 
mężczyzn: 23-letniego Karola Brabeca z Tesnitz 
W Czechach i 21-!etpiego Jana Kępę. Obaj, jak 
następnie stwierdzono, włamali się do masarza 
Pilmara, gdzie skradli za kilkaset koron wędlin.

Za kradzieże po sklepach krakowskich areszto­
wała wczoraj polieya 17-letnią Stefanię Ogińską.

Do mieszkania Adolfa Mannsdorfa przy ul. Mio­
dowej 1. 16 włamali się wczoraj nieznani sprawcy 
i skradli ze szafy złoty łańcuszek i 300 koron go­
tówką.

Ujęto szajkę włamywaczy, która w Krakowie 
i okolicy dopuściła się szeregu kradzieży i włamań, 
Polieya aresztowała: 26-letniego Antoniego Ni- 
ceusza, 19-letniego Władysława Dęmbskiego i her­
szta bandy Romana Waszko-Arczyńskiego, który 
przy aresztowaniu chciał strzelać do przedstawi­
cieli policyi. Z trudem udało się agentom policyi 
opryszka rozbroić,

Ambulatoryum dentystyczne miejskie będzie 
zamknięto z powodu feryj świątecznych od dnia 9-go 
kwietnia do 14-go b. r. włącznie.

Kronika zamiejscowa.
Tarnów. (Kor wł.). W dniach 30 i 31 marca b. r. 

obradowała w Tarnowie krajowa konfereneya nau­
czycieli szkół ludowych, pod przewodnictwem c. k, 
inspektora szkolnego p. Michała Siwaka. W kon­
ferencji wzięło udział 67 delegatów z 14 powia­
tów Galicyi zachodniej: Dąbrowa, Gorlice, Gry­
bów, Jasło, Kolbuszowa, Krosno, Mielec, Nisko, 
Pilzno, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, Tarnobrzeg. 
Po nabożeństwie, odprawionem w kościele księży 
Filipinów, rozpoczął obradj’ przewodniczący p. Si­
wak, który w swej, na głębokiej znajomości szkol­
nictwa opartej przeinowde, wskazał postępy, jakie 
od ostatniej, w roku 1907 odbytej konferencji 
szkolnictwo ludowe poczyniło. Liczba szkół ludo­
wych pomnożyła się wydatnie, szkoły jednokla- 
sowe ustąpiły typowi szkół więcejklasowych. Wiel­
ki wzrost wykazuje również liczba uczniów, która 
obecnie obejmuje cyfrę 1,115.000, a razem z ucz­
niami szkół uzupełniających 1,350.000 dzieci. — 
W stosunku do wzrostu szkół nastąpiło pomnoże­
nie sił nauczycielskich. Pod względem jakościo­
wym, wdęc systemu nauczania, podręczników i me­
tod pedagogicznych, skonstatował również zna 
czne, korzystne postępy. W tym względzie szkol­
nictwo ludowe winno korzystać ze wzorów zagra 
nicznych, gdzie obecnie reforma szkolnictwa roz­
poczęła się pod hasłem: „kształcić Indywidualność 
dziecka przez bezpośrednie oddziaływanie na wra­
żliwość, książki zaś używać tylko jako czynnika 
pomocniczego11 Skonstatował również z zadowo­
leniem, że prądy pod nazwą „Szkoła pracy11 przy­
jęły się i u nas i mogą poszczycić się poważnymi 
rezultatami, których przepiękną a pouczającą jl- 
iu8traeyą jest wystawa prac i wyrobów' uczniów 
szkół ludowych, urządzona na czas konferencyi.

Po wyborze dyr. Parasiewicza na wiceprezesa, 
a p. Kosteleckiego i Tułeckiego na sekretarzy, 
konfereneya przyjęła sprawozdanie wydziału wy­
konawczego — poczem przystąpiono do meryto­
rycznych obrad, które obejmowały referaty Dra 
Kociuby: „Jak się odżywia ludność wrsi i miaste­
czek11 — Dra Z. Dzikowskiego: „Alkoholizm i zwal­
czanie go przez szkołę11 — p. Tabeaua B.: „Nauka 
gospodarstwa domowego w szkołach wiejskich11 — 
dyr. Zagrodzkiego: „O szkole pracy11 — i inspe­
ktora Szumskiego: „Nauka zręczności w najszer- 
szem znaczeniu, jako przedmiot nadobowiązkowy 
w szkołach ludowych11.

Konfereneya, w której brał również udział wi­
ceprezydent kraj. Rady szkolnej Dembowski, za­
kończyła się zwiedzeniem wystawy wyrobów ucz­
niowskich i wyborem na dalszy okres wydziału 
wykonawczego, do którego wybrano: insp. Szum­
skiego z Tarnowa, Mayera z Gorlic, Tułeckiego 
z Rzeszowa i ślusarka.

Nadmienić należy, że wystawa przedstawia się 
imponująco, a obejmuje rysunki, wyroby drzewne, 
guzikarskie, koszykarskie, wykonane przez wy­
chowanków szkół ludowych.

Krosno. (Kor. wł.). W dniu, kiedy na wiecu kra­
kowskim Stapióski wychwalał się przed zebrany­
mi socyalistami, w Krośnie lud polski wypowie­
dział mu posłuszeństwo. W wielkiej sali Sokoła 
obradował w niedzielę wielki wiec ludowy. Przy- 
bjdi nań przedstawiciele szeregu gmin powiatu 
krośnieńskiego t bardzo wielki zastęp inteligencyi.

Wiec zagaił ks. kanonik Świątek, do prezydyurn 
wybrano jeszcze p. Goneta z Korczyny i Skwarę 
7. Targowisk. Do porządku dziennego „o obecnej 
sytuacyi politycznej11 przemawiali pos. Zamorski, 
Tomaka i red. Wierczak, który napiętnował do­
sadnie postępowanie Stapińskiego. Wśród burzy 
oklasków uchwalono następnie rezolucyę, która 
wjrraża pogardę pos. Stapińskiemu za zdradę Inte­
resów ludu i wzywa go do złożenia mandatu, gdyż 
przynosi on hańbę powiatowi krośnieńskiemu.

Przy kontrpróbie nie podniosła się ani jedna 
ręka, mimo iż na sali było wielu zwolenników 
Stapińskiego.

Mielec. (Kor. wł.). Dina 19 marca b. r., Stowa­
rzyszenie mieszczańskie „Ojczyzna11 święeiło poraź 
pierwszy uroczystość swego Patrona św. Józefa. 
W dniu tym z rana wszysej- członkowie „Ojczy­
zny11 wzięli udział w uroczystem nabożeństwie, 
które odprawił ks. Andrzej Bogacz. Wieczorem
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zaś zebrali się licznie mieszczanie w lokalu swego 
Tow arzystw a, na poufną pogadankę, na tem at 
„O dżydzenie naszego m iasta11. Z wielkiem napię­
ciem i żywem zainteresow aniem  w ysłuchano od­
czytu  prof. Chciuka, poczem w yw iązała się żyw a 
dyskusya, w k tó re j zabierali głos: ks. Bogacz, pp. 
T. K aw a, A. Dębicki Demków i w. in. — Ogólnie 
stw ierdzono, że żydzi w mieście coraz więcej się 
panoszą, bo kato lików  z rynku  i m iasta  w ypycha­
ją  —  W szystek  praw ie handel, a  po części i prze­
m ysł zagarnęli w swoje ręce, a  co najboleśniejsze, 
że za truw ają ducha naszych mieszczan przez spro­
w adzanie i rozsprzedaw anie dem oralizujących 
pism i gazet takich, np. ja k  „M onitor11 i „N a­
przód11.

W obec tego panoszenia się żydow stw a w mie­
ście, uchw alono solidarnie w ziąć się do p racy  nad 
odżydzeniem  m iasta N a początku zaś postano­
wiono przedew szystkiem  rugow ać i bojkotow ać 
pism a i gazety  żydow skie i socyalistyczne, sprze­
daw ane po sklepach żydow skich, a  natom iast do­
m agać się w sklepach i rozszerzać pisma i gazety  
katolickie.

W  tej myśli też m iał się odbyć w iec pow iatow y 
26 m arca b. r. z porządkiem  dziennym  „H andel i 
przem ysł w mieście i n a  w si11, oraz „Założenie 
składnicy  tow arow ej11. B yły poseł K rępa, udarem ­
nił jednak  wiec, zw ołując na ten dzień, do te j sa ­
mej sali, swoje zgrom adzenie polityczne, na spół­
kę z socyalistam i. K om itet zmuszony* by ł wiec na 
czas późniejszy odłożyć.

Zakusy hakąfystójy w Bląłej. (Kor. wł.) Mia­
sto nasze wstrząśnięte zostało wiadomością, że 
rada miejska na ostatniem posiedzeniu powzię­
ła większością niemiecką uchwałę, zaprowa­
dzającą naukę religii po niemiecku w szkolę 
miejskiej bialskiej.

Jest to jeden z dalszych etapów walki tutej­
szych Niemców, którzy chcieliby za wszelką 
cenę z Białej zrobić miasto niemieckie. Społe­
czeństwo polskie z oburzeniem przyjęło tę nową 
krucyatę niemiecką i przygotowuje energiczny 
protest u posłów sejmowych i parlamentar­
nych. W razie gdyby uchwała ta rady m. Białej 
miała być zastosowana, powinni Polacy ogłosić 
bojkot szkoły miejskiej i energicznie dopilno­
wać jego przeprowadzenia.

Repertuar Teatru ludowego.
W niedzielę dnia 12 kwietnia o godz. 4 popołudniu

• Krowoderskie Zuchy*, krotochwila w 3 aktach ze śpie­
wami i tańcami Stefana Turskiego.

W niedzielę. 12 kwietnia o godt. 8 wieczńr ‘Wojna
1 babami*, krotochwila w U aktach zo śpiewami i tań­
cami Stefana Turskiego.

W poniedziałek, 13 kwietnia, o godz. \  popołudniu 
po raz 165 -Krowodersitie Zuchy*.

W poniedziałek, 13 kwietnia, a godz. 8 wieczorem
• Wojna z Babami*,

Kwesttj wielkanocną
w kościele św Marka raczyły przyjąć J. W. W.

Panie :
wi e i f c t  P i ą t e k ;

od godz. 8—i0 Wanda Smoleńska, od 10—11 Sylvia 
Rouqand, od 11—1*2 Romanowa Piechocka, od 12—1 
Emilia Ujazdowska, od 1 - 2  Marya Bąkowska, od 2—3 
Klementyna Kozłowska, od 3—4 Marya Walterowa, od 
4—5 Wiktorya Gądłek, od 5 —6 Marya Sznejderowa, od 
6—7 Felicya Dobrzańska, od 7—8 Halina Brandowska.

Wi e l k a  S o b o t a :
od godz. 9—10 Wanda Smoleńska, qd 10—U  Sylyia Rou- 
ąnand, od 11—12 Romanowa Pieobocka; 12—1 Emilia 
Ujazdowska, od 1—2 Marya Bąkowska, 2 - 3  od Klemen­
tyna Kozłowska, 3 - 4  MaryaWalterowa, od 4 5 Ma­
rya Tomaszko, od 6 - 6  Marya Sznejderowa, od 6 —7

Felicya Dobrzańska, od 7—S Halina Brandowska.

w kościele 0. 0. Kapucynów:
W i e l k i  P i ą t e k :

od godz. 8 9 JWP. hr Zygmtuitowa Michałowska, 
od 9 10 Helena Zoilowa, od 10—11 Adela Zoilowa, od 
11—12 Marya Łem picka, od 12—1 hr. Anna Antonio­
wa Wodzicka, od‘1 - 2  hr. Jadwiga Rostworowska, od
2 3 M. Truskolaska, od 3—4 Helena Krokiewiczowa, 
od 4—5 Konstantowa Popiel wa, od 5—6 Stanisławowa 
Kalinkowa. od 6 —7 hr. Janowa Mieroszowska, od 7—8 
Julia Grossowa,

W i e l k a  S o b o t a :
od godz. 8 9 JWP. hr. Zygmuntowa Michałowska, 

od 9 —10 Helena Zoilowa, od 10—11 Adela Zoilowa, od 
11—12 Zdzisławowa Włodkowa, od 1 2 -1  hr. Anna Anto­
niowa Wodzicka, od 1 - 2  Julia Grossowa, od 2—3 He­
lena Krokiewiczowa, od 3 4 Joanna Kowalska, od 4 5 
Konstantowa Popielowa, od 5 -  6 Gabryelowa Wedry- 
chows* a. od 6—7 hr. Janowa Mieroszowska.

O godz. 7 Rezurekcya.

w— e—s w mmmmmwwwm sbiwwm h — , ,m w.,

Ze sportu
Goście węgierscy w Krakowie. Dni Św iąt W iel­

kanocnych przynoszą publiczności krakow skiej 
sensacyę sportow ą. N iepokonana w tym  sezonie 
jeszcze drużyna budapeszteńska „T drekves - 
S portegy le t11, rozegra z „C racovią“ dw a m atche. 
Na podstaw ie osiągniętych przez W ęgrów  rezul­
ta tów  można stw ierdzić, że Kraków* nie widział 
jeszcze drużypy tej klasy . Znany w K rakow ie 
„N em zetti11 u legł „T órekvesow i“ w stosunku 5 :0 , 
„33“ , u k tó rych  g ra  w bram ce fenom enahiy Zsak, 
3 : 1 ,  III obwód przegrał 6 :2 , Ujpesti 5 : 1, a „Fe- 
renczvarosi“ zaw dzięcza ty lko  niezw ykłem u szczę­
ściu, że zdołał w*ycofać się z rezultatem  1 : 1 .

S ym patya, k tó rą  się cieszą w szystkie w ęgier­
skie drużyny wśród publiczności k rakow skiej, k a ­
że spodziew ać się, że m atche zgrom adzą ogromne 
m asy n a  boisku „C racovii“ . Połow a lóż je s t już 
zam ówiona, przeważnie przez osobistości z a ry sto ­
k ra c ji  krakow skiej.

Z teatru.
„Aleksander I J sztuka przerobiona z powieści 

M eieżkowskiego przez Konczyńskiego.

Życie Aleksandra I. dziwnie się splotło z Po­
lakami. Znany obecnie stosunek jego żony do 
ks. Adama Czartoryskiego, odsłonił dziwny psy­
chologicznie dramat jego małżeńskiego życia. 
Głębokie uczucie przywiązało go przez długie 
lata do księżny Naryszkin, Polki, córki Targo- 
wiczanina, — a wreszcie cała jego polityka 
obracała się z konieczności około kwestyi pol­
skiej. Robi to nam wnuka Katarzyny cokolwiek 
bliższym od innych samodzierżawców. Przytem 
jego charakter jest skomplikowany i ciekawy. 
Czy był on naprawdę mistykiem i Hamletem na 
tronie, czy »najchytrzejszym z Greków* jak go 
nazwał Napoleon, tego jnż dziś nikt nie roz­

strzygnie, w każdym razie nie ulega wątpliwo­
ści, że jedyuy z swoich braci miał szczere po­
pędy humanitarne i wobec Polaków okazał 
pewną dobrą wolę. Mimo to nie przeprowadził 
żadnych zasadniczych reform i pozostawił Rosyę 
w tym samym stanie półbarbarzyństwa, w jakim 
mu ją  przekazał Paweł.

Mereżkowski, którego powieść ‘Antychryst* 
opowiadająca dzieje Piotra I. jest uapisana 
z ogromną siłą i głębokiem ujęciem psycholo­
gii krwawego twórcy Rosyi nowożytnej. — po­
święcił jeden epizod swego historycznego cyklu 
Aleksandrowi pierwszemu i z tego właśnie dzieła 
wydobył i udramatyzował p. Konczyński kilka 
ciekawych ustępów, luźnie z sobą powiązanych 
nicią głośnego w swoim czasie spisku Deka­
brystów.

Wiersz Mickiewicza »do przyjaciół Moskali* 
spopularyzował wśród nas nazwiska Bestużewa. 
Rylejewa i pp części Pestla głównych inieyato- 
rów i kierowników tej konspiracyi, której celem 
było zaprowadzenie w Rosyi konstytucyjnych 
urządzeń, a może nawet republikańskiej formy 
rządu. Spiskowcy próbowali, jak wiadomo, po 
śmierci Aleksandra I. wymusić konstytucyę od 
jego następcy Mikołaja I. i nie znalazłszy w spo­
łeczeństwie oddźwięku zginęli na rusztowaniach 
lub w katordze. Mereżkowski pojął ich dość po 
wierzęhownie i przedstawił nie zupełnie pra­
wdziwie. Szlachetna, bezinteresowna, czysta 
i śmiała działalność tych ludzi zasługiwała na 
głębsze i szersze ujęcie; wszakże byli to jedyni 
szczerzy szermierze wolności w Rosyi, którzy 
już nie znaleźli następców równych im nastro 
jem i uczuciem -  i kiedyś, gdy Rosya oswo­
bodzi się ? pętów azyatyckioh wyobrażeń o sto­
sunku społeczeństwa do państwa, Restuzew 
i Rylejew będą mieli swoje posągi w rosyjskim 
narodowym Panteonie. Mereżkowski zrobił z De 
kabryslów naiwnych i lekkomyślnych młodzień­
ców, którzy nawet dokładnie nie umieli sobie 
zdać sprawy te swoich pragnień i dążeń. Tak 
też przedstawiają się w scenicznej przeróbce 
p. Konczyńskiego, który wiernie idzie za auto­
rem ‘Aleksandra I.« Tytułowy bohater jest w 
powieści bardzo szczegółowo i subtelnie scha­
rakteryzowany, n& sęenle przedstawia się trochę 
histerycznie i tchórzliwie, co zresztą może nie 
jest niezgodne z prawdą dziejową. W  ogólno­
ści przeróbka ina charakter widowiska, w któ 
rem z konieczności dla eiektu scenicznego po 
święcićtrssba dużo psychologicznych i literackich 
pierwiastków. Wskutek tego i Aleksander przed­
stawia się w scenicznej transkrypcji jako typ 
niewykończony i niejednolity, tak, że nawet 
wielki talent p. Rończy nie zupełnie mógł sobie 
z nim poradzić.

Również inne postacie sztuki są nakreś­
lone pobieżnie i fragmentyeznie. Najplastycz­
niej i najwyraźniej wyszły profile Arakczejewa 
i popa Fokjasza, odtworzone z doskonałą cha 
rakterystyką przez pp. Mielewskiego i Jedno- 
wskiego. Natomiast role kobiece są zupełnie 
blade a pani Solska nie znalazła żadnego pola 
do popisu jako Zotia.

Zręczne i wytrawne pióro p. Konczyńskiego 
trafiło tym razem na temat niezbyt wdzięczny. 
Właściwa tragedya Dekabrystów rozegrała się 
już po śmierci Aleksandra I. to też z powieści 
Merezikowskiego nie dało się wydobyć istotnych 
pierwiastków dramatycznych. Poszczególne epi­
zody są nawet zajmujące przez swoje histo­
ryczne tło i swój specyficzny rosyjski egzo- 
tyzm, ale całość nie dość harmonijnie związa­
na i połączona przedstawia się dość szaro. 
A przytem... Po Iwanie groźnym, po Katarzynie, 
Pawle, Aleksander, — czy nie za wiele togo 

1 północnego bizantyzmu na scenie polskiej?

t  Józef Chełmoński.
Jeden z ostatnich!.... Tak, jeden z ostatnich ar­

tystów, którzy stanowili wspaniałą plejadę polskich 
malarzy z drugiej połowy ubiegłego wieku, prze­
niósł się po pracowitym żywocie do lepszego świa­
ta. Józef Chełmoński, jak doniósł dziś w nocy te­
legram— zmarł wczoraj w Grodzisku pod Warsza­
wą, licząc 65 lat wieku.

Oto kilka dat z jego życia:
W roku 1862 wstępuje Chełmoński do warszaw­

skiej Szkoły sztuk pięknych i zostaje wkrótce u- 
ezniem Gersona. W r. 1870 wyjeżdża do Mona­
chium, gdzie studyuje pod Strehnberem i Anschu- 
tzem. Po trzech łatach wraca do kraju i dopiero 
w r. 1877 wyjeżdża do Paryża, gdzie pozostaje 
przez lat dziesięć. Opuściwszy stolicę nadsekwań- 
ską powraca do kraju i pozostaje w nim aż do 
śmierci osiadłszy na wsi Kuklówkach pod War­
szawą.

Chełmońskiego znakomitego malarza rodzajo­
wego, wybornego malarza koni i znakomitego pej­
zażystę oceniono zarówno w ojczyźnie jak i za gra­
nicą, gdzie bardzo dużo jego prac pozostało. Wśród 
wielu odznaczeń jakie otrzymał ,wspomnieć należy 
nagrodę im. Barczyńskiego od Krakowskiej Aka­
demii nauk, „Grand Prix“ w Paryżu i „Ehrendi- 
plom11 w Berlinie.

Chełmoński, który jak wszyscy naprawdę zna­
komici artyśei, był ogromnie pracowity,. namalo­
wał mnóstwo obrazów. Wyliczamy z nich najważ­
niejsze: przepyszna „Czwórka ukraińska11 w Mu­
zeum narodowem w Krakowie, „Babie lato11, „Od­
lot żórawi11, „Piorun11, „Pod Twoją obronę11, wspa­
niałe „Racławice11 w Muzeum miejsk. we Lwowie, 
„Kuropatwy11 arcydzieło polskiego krajobrazu „Or­
ka11, „Księżyc11, „Drogi przez las11 i w. innych.

Dorobek artystyczny Chełmońskiego jest tak bo­
gaty, że określić go krótkiemi słowy nie podobna. 
To jednak można o nim powiedzieć, że był mala­
rzem nawskróś polskim, który, jak niewielu in­
nych, odczuwał piękność polskiego krajobrazu i 
umiał na płótno przenosić charakterystyczne po­
stacie polskiego chłopa.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodo* t  dnia 7 kwietnia).

Walkł w Epirze.
Walka pod Korycą.

Ateny. (Tel. wł.) Według nadeszłych wiado­
mości walka pod Korycą rozpoczął słą we śro-

Śtr 5.

dę. Greckie bandy działały w porozumieniu 
z częścią mieszkańców miasta. Zaatakowano do­
my, w których mieszkali żandarmi albańscy. Ko­
mendant żandarmów zorganizował natychmiast 
obronę. W pomoc pospieszyli mu Albańczycy 
z okolicy. Wspólnej tej akcyi udało się bandę 
grecką odeprzeć.

Albańczycy atakują.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Nadeszła tu wia­

domość, że Albańczycy podjęli ofenzywę i za­
atakowali greckie bandy. Między obu stronami 
przyszło do szeregu gwałtownych starć. Grec­
kie bandy rozporządzają także artyleryą.

Walka przy Levkovici była bardzo krwawa.
Okrucieństwa Greków.

Medyolan. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że dwie 
miejscowości Cepeleni i Argirocastro, gdzie 
mieszkało około 600 mahometan zostały przez 
bandy greckie spalone. Wszystkich mieszkań­
ców pomordowano. Wielu żywcem spalono, ko­
biety poddawano torturom.

„Ko««-r#U“ znowu nchwatone.
Londyn. (T. B.) Przedłożenie „home-rule11 

przyjęła Izba gmin w drugiem czytaniu 356 
głosami przeciw 276,

W dyskusyi R e d m o n d oświadczył, że 
nacyonaliści nie mogą przyjąć trwałego wyłą­
czenia Ulsteru. Nie sądzi, by z tego powodu 
przyszło w Ulsterze do wojny domowej.

C a r s o n  oświadczył, że rząd nie powinien 
popierać drogi gwałtu, gdyż taka droga była­
by najdalszą do pokoju, oznaczałaby upadek 
Ulsteru, Irlandyi a prawdopodobnie i Anglii.

B o n a r  L a w  oświadczył, że opozycya po­
niosłaby każdą rozsądną ofiarę, by nie dopu­
ścić do wojny domowej, lecz wojna ta może 
być odwróconą tylko w dwojaki sposób, albo 
przez wyłączenie Ulsteru albo przez ogólne 
wybory. Zarzucił rządowi, że idzie na rękę na­
cjonalistom.

Audyencya.
Wiedeń. (Tel. wł.) Min. Biliński był dzisiaj na

audyencyi u cesarza.
Szviha w Pradze.

Praga. (Tel. wł.) Szviha bawi obecnie w Pra­
dze i przygotowuje się do podjęcia procesu. Jak  
pisma donoszą, pochodzi on z rodziny żydow-
skiej. -- -;i jfi

Subhasła ks. Hobenlobego.
Wiedeń. (Teł. wł.) Z dobrze poinformowanej 

strony dowiadujemy się, że między administra­
c ją  dóbr ks. Hohenlohego w Tatrach, a rządem 
węgierskim toczą się rokowania o sprzedaż jego 
dóbr w Tatrach, gdyż grozi im Ucytacya aa 
długi.

Echa zamachu w Debreczynie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Z Debreczyna donoszą, 

że zarówno kochanka Catarowa, Marya Sala­
mon, jak i jej matka oraz on sam wydani zosta­
ną władzom węgierskim. Odnośne układy już 
przeprowadzono. Catarow został rozpoznany 
jako sprawca zamachu w Debreczynie.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

słabe, wskutek pogłosek o zasłabnięciu cesarza.
Ostatnie ciągnienie loteryi klasowej.

Wiedeń. (T. B.) Przy dzisiejszym ostatnim 
dniu ciągnienia loteryi klasowej wygrana
40.000 K padła na Nr 32.850, 10.000 K na Nr 
96.351, 5.000 K i premia 700.000 K na Nr 
18.629.

Echa krwa'wego pojedynku.
Loeben. (Tel. wł.) W Kroacyi na jednej ze

stacyj aresztowano trzeciego z uczestników 
smutnego pojedynku S z w e j d ę.

Telefon Berlin—Rzym.
Berlin. (W at.) W czoraj o tw arto  połączenie te le ­

foniczne m iędzy Berlinem  a Rzymem, oraz 8 in- 
nemi większem i m iastam i włoskiem i: M edyolanem, 
Bolonią, Genuą, W enecyą, Turynem , Brescią, P a ­
wią, Bergam o i N ow arą. D ługość linii telefonicznej 
w ynosi 2015 kilom etrów . T rzym inutow a rozm owa 
Berlin— Rzym kosztu je 5 m arek.

Aresztowanie bandytów.
Wrocław. (WAT.) Polieya z Zawiercia i So­

snowe a aresztowała bandę rabusiów, złożoną 
z 30 ludzi, która od pół roku grasowała na po­
graniczu śląsko-rosyjskiem i dopuściła gię wie-., 
le morderstw rabunkowych. Między innemi 
banda ta napadła w Poraju na transport, wio- 
ząej' pieniądze, przeznezone na wypłaty, w 
kwocie 20.000 rubli, zabiła kilku ludzi z eskor­
ty. U bandytów znaleziono 20 .000  rbl. i mnó­
stwo broni oraz 110 kilogramów dynamitu.

Powiększenie armii francuskiej.
Paryż. (W at.) Senat przy ją ł ostatecznie nową u- 

staw ę o ulepszeniu i powiększeniu armii. N a mocy 
tej ustaw y utw orzone będą: 2 nowe pułki żuawów,
8 kompanij strzelców, 15 bateryj artyleryi ciężkiej,
2 ba terye  arty lery i polnej, 9 batery j a rty le ry i gó r­
skiej, 14 batery j arty lery i konnej, 21 pilików  trenu,
6 kom panij kolejow ych, 1 kom pania dla te legrafu  
bez drutu, 10 oddziałów  pionierów na row erach i 
k u k a  pułków alpejskich.

Nowy komendant Petersburga.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Generał adjutatit 

Trockij, k tóry osiągnął granicę wieków, prze­
pisaną dla służby, został zwolniony ze statio 
wiska komendanta Petersburga. Następcą jego 
został zamianowany komendant twierdzy w 
Kronstadzie, generał-porucznik Nikoleńko.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Ignacowie Bohdanowiczowie 

z Wilna, Tomaszowie Ujejscy z Chlewisk, Władysławo­
wie Mrówczyńscy z Sosnowca, Aleksandiowiczowie Brod- 
kiewiczowie z Tarnobrzega, Stanisław Lebowski z Do- 
busfawic, Stanisław Holenderski z Zawiercia, Adam Gor­
czyński z Mojkowic, Józef Górnicki i  Płocka, Stanisław 
Orzechowski ze Skr. ydlnej, Mieczysław Rotałowski z Płos- 
kirowa (Podole rosyjskie), Witold Radzimiński z Kijowa, 
Mieczysław S&ndecki z Warszawy, Włodzimierz Sro­
czyński z Bolesławia, Henryk Gambietz z Bytomia, Ma­
rya Ossowska z Berlina, Ks. Teodor Magiera ze Szczy- 
rzyc, Jadwiga Gautiei z Warszawy, Jan Eckert z Byto­
mia, Wacław Stattler z Warszawy, Józer Gallus z Byto­
mia, Ernest Aronson z Berlina, Janina Meresz z Koło­
myi, Dr Andrzej Chramiec z Zakopanego.
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3fiZBfB HULESZY
naprzeciw unenta- 
rza w arakowi* 
posiada wie a 1 wy­
bór gotowy fc po- 
m riaó r  i  plaakow 
ca, granitu  i 
muru. Podejmuje 
się wykon inla f ' "  
bdw w a ls tM i I na 

pw w !*w l.
T e le io n  l% 5 9 .

Znane z dobroci 
hailfornljshle

Kompoty
w puszkach  

poleca

Wojciech Olszowski
K r a k ó w  M a ły - R v * e k

Kadzidło kościelne
Pontponrl 1-a kor- 4 80 h. za 1 kg.
Królewskie I-a kor. 3 — h. za 1 kg.
Najsztachet. I-a k o r 2 — h. ża 1 k g
Najlepsze I-a kor. 1 60 h. za 1 kg.
Najlepsza oliwa raepakowado iwie 
eenia, lampki l knotki ,Gl)iL0NA“ 

PRZYBORY RYBOŁÓWCZE
K ręgle i ku le ogrodow e, p rzy b o ry  
zpo rtow e i w sze lk ie  g ry  p o le c a ją  

n a jta n ie j

REIMi Ska, Kraków
Rynek 37. 418

Kapelusze damskie
w wie^im  wyborze

J a d w i g a  P o l l e r o w a ,
Kraków, Grodzcka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego.

„Kimono"
Helena  P n i e w s k a
Kraków, Karmelicka 7
Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 

konkurencyjnych.

PRACOWNIA
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam ­

skiej wchodzące.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 

godzin. 429

Miód pszczelni deserowi
kuracyjny w 5 klg. blaszankach za 

7 Kor. 80 h.
Masła naturalne 422

codziennie świeże, 5 klg. paczka 
za 11 K. 75 h., wysyła za zaliczką

Jan Wyczyński, Husiatyn 185
W jaki sposób

i inne
płuc m eina zupełnie wyleczyć, wiado­
mości* tą  podzielę się bezlnteresowuie 
s kaid  iu. P rosię przysłać tylko o 
frankowaną kopertę na odpowiedź 
Pani B. Kole Jana, W i.o w lic  Nr. 3ó3 
koło Pragi (Cieoby). l-.e

L. 41800/1914 
B. a.

(Jeleni oddania w przedsię­
biorstwo robót:

murarskich i pomocniczych 
ciesielskich 
kamieniarskich 
dekarskich 
blacharskich 
dostawy ankier 
ogrodzenia żel. betonowego 
paiceli

wykonać się mających przy bu­
dowie domów dla służby zakła­
dów sanitarnych na gruntach po 
zakładzie kontumacyjnym w Kra­
kowie, Magistrat miasta rozpisuje 
licytacyę ofertową, przyczem za­
strzega sobie rozdział robót we­
dług swego uznania.

Plany, warunki ogólne i szcze­
gółowe przeglądać można w Bu­
downictwie miej. Oddz. A. IV. p. 
drzwi Nr. 6. od godziny 11-tej 
do 2-giej z południa, gdzie ró­
wnież otrzymać można formula­
rze ofertowe.

Oferty należycie ostemplowane 
1 zaopatrzone kwitem na złożone 
w Kasie m. wadyum w wysokości 
2 1/j°/° sumy oferowanej, wnosić 
należy w temźe biurze do dnia 
16 kwietnia do godz. 12 w połu­
dnie, poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń Magistratu.

Oferty później wniesione lub 
nie ułożone według wzoru nie 
będą uwzględnione. Leo.

Kraków, dnia 28 marca 1914 r,

h g isln i slot ból. miisla (rakowa

Polecamy,wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i  lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do

Siara podróży Zofii 8iesiad<cl|itj
w Oświęcim iu

które niema żadnych agentów ani naganiaczy.

■S12
«= ^  a fi J* M
2  * TL5  PT

■ zyszłość należy do P a te fo n u  bez tuby. Gra szafirem Nie n'szczy płyt Czysta wyraźna bardzo 
głośna reprodukeya Można zmieniać siła giosu. Olbrzymi wybór wspaniałych zdjęć. Płyty po K 250, 
K. 4-50, K. 6 C e h n lk i  d rrm « * . — Nowe modele psthefonów ceny K 26, 50, 65, 90, 135, I60] 

210, 225 310, 450 — Szczyt doskonałości. — Patefon R e f le x  tylko K. 165.

SI. firuiiiisli i T. Berger, Kraków il. Szewska 1$.

Konkurs
Tow arzystw o kred y­
towe Rękodzielników  
3 P r z e m y s ł o w c ó w  

w Krakow ie
tna do obsadzenia

posBuć Djreklofa referanta.
W ym agane: znajomość stosun­
ków miejscowych, buchalteryi 

i prawa wekslowego.

Bieliznę męską hiołą i kolorową
ze słynną 

marką

LWA
ze słynną 

marką

LWA

p o le c a  M A G A Z Y N  N O W O ŚĆ I

I, SJÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ
K ra k ó w ,  u l- F lo r y a ń s k a  13.

Do LW. 11380.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
Wydział krajowy odda w br. w przedsiębiorstwo w drodze 

publicznej rozprawy ofertowej budowę szkoły rolniczej w Be­
stwinie (powiat Biała st. kol. Czechowice).

Budowa ta obejmuje:
1. budynek szkolny piętrowy,
2. budynek parterowy administracyjny,
3. mieszkanie kierownika,
4. mieszkanie nauczycieli,
5. stajnia murowana,
6. stodoła i wozownia.
Plany, przedmiary i warunki budowy są do przejrzenia w biu­

rze Wydziału powiatowego w Krakowie i w Biurze buaowlanem 
Wydziału krajowego we Lwowie w godzinach urzędowych.

Przedsiębiorcy ubiegający się o wymienione roboty budo­
wlane winni wnieść swe oferty pisemne, sporządzone w myśl wa. 
runków budowy, do protokołu podawczego Wydziału krajowego 
do godziny 12 w południe w dniu 30 kwietnia 1014,

Lwów, dnia 1 kwietnia 1914 r.
Piotrowski.

* * * * * * * * * *
LECZCIE SIĘ SAMI ‘ OD n T  KI I P
R E U M A T y Z M U  B E Z P Ł A T N I E
TEMU ODKRYCIU JA ZAWDZIĘCZAM WŁASNE ŻyCIE.

Fotografia ta pokazuje prawdziwy 
stan, jak to zemną było, onropnych 
skutków reumatyzmu i podagry. Je­
dynie osoby cierpiące, lub które k i.- 
rtyś cierpiały, na reumatyzm potrafią 
sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem się 
tego zupełnie, i cały prawie czas po­
święcam na przyniesienie ulgi innym. 
Już w 15 roku życia chorowałem na 
chroniczny reumatyzm; (pierwsze o- 
znakitej choroby ukazały się, gdy rnic- 
łem tylioSlat). Wszystkie moje członki 
ponapuchały i powykrzywiały się do 
tego stopnia, że nieraz byłem tylko 
beznd.iym  kaleką. Przez długi czas 
wypróbowałem wszelkie istniejące 
lekarstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wielu miesięcy, lecz zaznałem 
jedynie chwilowej ulgi. Rok, więc, u- 
pływał po roku, i w c:ągu przeszło 
20 lat okropny: h męczarni, choroba 
ta zdołała pochłonąć na rożne leki 
prawie że wielki majątek, bez naj­
mniejszego, jednakże snutku. Wresz­

cie, samemu mi się udało utworzyć preparat, dzięki któremu, zupełnie zosta­
łem uleczony. Teraz zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać każdego tą 
cudotworną receptą. . . . . .  .

Każdy cierpiąc/ na reumatyzm czy podagrę, w jakitjkoiwi' k postaci powi- 
ien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZLPEŁNIE BEZPŁATNIEnien niezwłocznie napisać mi, bym _____ __________________

moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PlENiąDZY. Życzę -b i“ u ić  go każdemu 
zupełnie gratis, i przekonać każdego co ten środek potrafi zdziałać. Załączora 
tutaj fotografja, pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które przez tyle 
lat cerpiałem . Możliwe, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie męKi; w 
takim razie, jestto teraz zupełnie niepotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczna ulgę. a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preparat ten ofiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie.

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we wszvstkvh 
aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają ten nadzwyczajny środek.

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do: ̂     ---------------
R. E. TRAYSER, No. 15/ Bangor House, (Shcs L ms, Londyn,

E. C., w Anglii.

* * * * * * * * * *

Termia wnoszenia podań do 
dnia 20 kwietnia 19 J 4. 

Zgłoszenia do Towarzystwa 
kredytowego Rękodzielni­
ków i Przemysłowców ul. 
św. Marka L. 20, na ręce 

Prezesa p. Stanisława 
Drozdowskiego.

O b w i e s z c z e n i e .
Aa odbytem dnia 4-go kwietnia 1914 r. Ogóluem Zgromadzeniu Akcyo- 

naryuszów Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w  Krakowie, zapadły 
następujące uchwały :

1) Na wniosefc Komitetu Rewizyjnego zatwierdzono zamknięcie rachun­
ków za rok 1913 i udzielono Radzie Zawiadowczej absoluteryum.

2) Dywidendę za rok 1913 ustanowiono w kw ocie:

na sezun wiosenny i letni 191 i

o1; :  |  ■ * * »  » * «
dług.nacąl* | 1 Kupon 10 Kor.

j S t f  Z l  i  1 Knpon 16 Kor.
zelkę) wystar- 1 KuP0a 17 Kor.
t “ elą' t e o  ' 1 Kupon 20 Kor.
1 knpon aa oiarne nbranle wl- 
ky tu te  20 kor. jako też m atę 
rye na zarsutkl, kostyumy tu ­
rystyczne, jed wabne, katag&ruy, 
materyały na suknie dam skie 
Itd. wysyła po cenach fauty- 
cznych ze swej rzetelności 1 po­
rządku znany skład fabryczny 

snkna

24*— K za akcyę, czyli 6 proc.,

a wypłata tejże nastąpi od dnia l"go lipca 1914 r. za ściągnięciem kuponu 
Nr 7, zaopatrzonego terminem wypłaty „1-go lipca 1914“.

3) Do zwyczajnego funduszu rezerwowego przekazano kwotę 15.I00'57 K.
4) Do funduszu zabezpieczenia listów zastawnych wcielono sumę 

15.100-57 K.
5) Do funduszu pensyjnego urzędników i sług Banku przydzielono 

kwotę 20.000’— K.

Próbki gratis i franco. 
Korzył u klienteli prywatnej za­
mawiającej marerye wprost u fir­
my Siegel-lmhoi w fabryce są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki t/ybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupeł­
nie według wzoru nawet w ma­
łych rozmi irach z zupełnie świe 

lego materyału.

Na iw lata
Sklep kobiet polskich pod

firmą

Katolicku Spółka handlowa
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  1. 4. 

Telefon 3116.
Poleca wyborne kiełbasy i szyn­
ki Tuchowskie — piwo butel­
kowe z browaru Tarnowskiego, 
wódki, likiery, koniaki, rumy 
krajowe i angielskie, wina austry- 
ackie i węgierskie po cenach 

bardzo przystępnych.
408 3

Rządcy kawalera
w średnim wieku, obeznanego 
z adminlstracyą i rachunkowo- 
'c.ą poszukuje Zarząd dóbr R y­
dzów p. loeo. — Oferty nieu- 
względnione, zostają bez odpo­
wiedzi za zwrotem św iad“-tw  

lub odpisów. 419 6

Kiełbasy wiejskie
czysto wieprzowe, spec ja lne  ze szy­
nek i polędwic, oraz inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej­
ski — o lCO°/0 l e p s z e  niż wszystkie 
wyroby inue.

Celem zapoznania P. T Publiczności 
z doborowemi wędlli ami sprzedaje o 
1( %  t a n i e j  niż w sędzie. P ien is ty  
krajowy skład epecyalnych wę ’lin. 
Kraków D ł u g a  24. Kupcom i 

odsprzedawcom znaczny opust

KAPELUSZE
w wielkim wyborze pierwszorzę 
dnych fabryk, jakoteź czapki spor­
towe studenckie, maciejówki strze­

leckie i t d.
poleca po cenach niskich

24Kraków, ul Sławkowska 
(dom XX. Marków).

wykonuje nadto wszelkie reperacje w 
zakres kapelnsznlctwa wchodzące

Na raty  i
najnowszej konstruk 
cyi, ulepszone dlngera 
maszyny dc szycia, na 
fta i do wszeiKieg 
przemysłu, z fabryk 
Swiai.wej słairy, po- 
iec* pierwsze rzędna 
znana z rzetelności
firm a;

K. Pawłowski
Ł ra k św , ftyne* L . £8

Kraków, dnia 4-gn kwietnia 1914 r.

i m
(Przedruk nie będzie płacony).

458

E P O K o w y  w y n a b f l Z E K
w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby św. Wita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P I L E P T I C O M "
»Epileptiv’on« systematycznie zużyty jest wedle urzeczeń największych powag lekarskich całego 
świata, najlepszym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

Leczenia trwa około 6 miesięcy E P IL E P 5 V I Leczenia trwa około 6 miesięcy
1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającerai na 1 miesięczne leczenie, wraz 
z pouczeniem Nr, 63, kosztuje franko pocztą K. 8. — Wysyła główny skład 

na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samuorze

! Postęp wiedzy !
przy  kuracyach

chorób wenerycznych
Rkoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak i za granicą stwierdzają liczne świadectwa. 

v  e . j i .  Wszystkie cierpienia po v"żej wymienione zwalcza się naj- 
r ;  skuteczniej zapomoc ąPlSUbCK »CflSlhe« pudełko K. 4 —

Enerńczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura­
stenii i t. p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 

zapomocą t , JE R U B IN  CASIl E“  flaszka koron 3'50.
O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
W Trveście dla p. Casile, który oawrotme udzieli odpowiedzi w 
sposób najdyskretniejszy. — Środki lecznicze »Casile» są do naby­

cia we wszystkich aptekach. W  Krako wir w apt. Dr J.Hausmana.

| Ogólna głó w na wygrana w ciąga 1 rpfcn około 745000 K. [

liozue, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca polecenia godna i 
« artośdow a g rupa losów, 15 ciądnien rocznie:

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tylonlo«y,
1 węgierski les czerwonego krzyża,
1 .  „ bazyliki i
1 ziembki los 1 Em.

Do nabycia gotow ką według dziennego Lursu 1 ab wszytik'C wyiej Wjffils- 
m* i i  w irłoiilowo papiery

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo g ry  nabywa się natychm iast po zapłacenia pierwszej raty  
za przekazem poczt, lub za zaliuzką, 4 Usze dpi^ty następują przez c. k. 

poczt, kase O szaęd  ości.

Każdy orygloalny los musi być c i ą g n i o n y m !  |

E D W A R D  U RB AN ,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 23|25

Solidnych i stałych zastępców poszukuje się wszędzie za d o ­
godną prowisyą.

Ceny tanie! Ceny tanieI

Don noog, maromang
o 7 uóikacyach, dachówką kryty, i pie­
cami katl wymi, studnią w ogrodzie, 
około KM) m. przy szosie w Młoszo­
wej k. Trzebini, sprzeda za 12.000 kor., 
z których G.uuO kur. może zosuć na 
hipotece. Iguacy Ja s trz ę o sk i w  T rz e ­

bini.

Buchaltera
zdolnego bilansisty z dłuższą p rak ty­
ką w browarach poszukuje. Listowno
zgłoszenia pod: „Bilansista"
Sokołowskiego Lwóz

biuro 
403 3

Utnef?rŷ teakt6ry je s t całkiem 
zgęszezoa/ja e- 
te  >y osno-olejko- 
wym balsamicz- 

; no - iywioznych 
* snbstancyj ś »ier 

ka nadaje się do letnich w m acnisją- 
cyo uśmierzających dolagllwiści, k ą ­
pieli wannowych ■ polecąją go iek»- 
rzc u su n ę  ad przeszło 20 lut dl* dzieci 
i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal

G łówny a k ła d :

Juliusz Bittner
k. u . k. H aflie fe ran t, A o o theker in 

R eichenau  (Nr. ó s t.) .

Żądać należy w,-raźnie Bitt­
ner* wyrobów z Keichenan 
(N. Ost.) gdyż istaieją licj na 

naśladowan<a.

WINA MSZALNE
Rolnicze To ir-y stw o  w Wlppaoh 
(Kraina) polecane gorąco orzez ksią- 
żęoo-blsknpl ordyna’ w Lnblanie. dla 
dostawy pod gw aran  oyą naturalnych 

win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodna i do­
bre, d o a ta -a  od sta ry  i kolejowe] Hal
denschaft koło Gór-!1 po K. 56. do 
K. 60. za 1U0 1. Szosególnie delikatne, 
S Ttoirsne wina jak  .'inela, Burgunda- 
kie białe i czarne. Riesling Zelen po 

K. 65-— do K 85-—
Niżej C6 litrów nie dostarcza *,'ę. 

Towarzystwo zna|dnje ste pod najścl- 
ślejszem nadzorem p ara f a'nogo urzę­
du w W ippajh, tak, że jaklekolwle : 
nadużyci) Jegr wyzluszone. — Przj 

więk izych dostawach niższe ceny.

Tonrifslto Boi. * iippscb (Ms).
P r i m a  p a u ł e d a k ą

Słoninę i Smalec
t o p ł o n ^  w najlepszych gatunkach 
»ysjłam v en-gross oraz w mniej­
szych 41/» kg  pakietach pocztowych 
uetto w aga w cenie K 805 za słoni­
nę białą, za wędzoną K 8'68, papry- 
w  /a n s  Ł 8.90 a K 9.15 za amaieo 

»raz z opakowaniem za za i z są
Leopold T £ I S Z  i Ska

B n c a p c a k l  IX H s o ł e s - u t o  17
{naprzecie miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej) Dom eksportowy smalou, 
słoniny, powideł śliwek i innyob pro 
duktów kra owych. Bj capobie di 
zwłoce zleceń prosimy o dokładny nasi 

id .c i  234 i0  1
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